
Nr. 179. Lwów — Wtorek dnia 6 Sierpnia. Rok 1901
w f f i W  •

v  m t*  EAv%|l ■*■(«» } k » k
V M i N i t m n .................... I  »  — n
w taayck B&atwsek . . ti — » 
Ba sa ia M  i t n n  topfctf* d «  <• .  

l |W t baU# mU*M r t m a M l  M *  
m oi wat—r  i t o a  

fouM lW h w  L*twi« e i e s l e * *  S k
9*mb feiMA«ł «a Łwwrt* . . • k
aa yrawM Mpg.................................SB k

t o m  b f t f m t M  U f i N I i  
w m m i stoirtKsijota n i w i m

* m m a r a M h ,  Uubiwfc, m » l M k  « >«*»*■
r  > u b t a f t k ,  M p  

n U *  f f r m k r ^  » jłwr4 'ir ( hnMr 
•laalorO* • « « m  1 H >l> i I I .  W

PRZEGLĄD
p olityczny, społeczny i literack i.

i f m w u h  m nw w i
jcry3«<« wył%oaaia: 
U tH lif r  *»toi»r»Ałtp n  I t M  

M a .s m n a  V 
k a r

■wfaaaka •ffeuwte aa
•Irantayi

Wiew wHlewy alka Jaga miii Be*® k  
«  awfcayek 

•u rty *  patitam aa t u l i  aławc i  k  
ttoatym garmondem „ .  • ■>
k a n ia  prywatna .  ,  * k

Hotfoakm m »raaafc( eaaaty 
Ogtaaacniai wlana petitowy aft'

~  mieiao~ . *0 a
r pa im nioa wieroa petit. 1 k  
‘“ -a la  aa aaale ■ ■n r»

ad Ikemiar «1m  j a t i

Dziś: ^  I 
Jutro: g

Przem. Pańskie 
św. Kajetana W.

Chrystyny 
Uspen ś. Anny

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Lwów. ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. Wschód słońca o g. 4 m. 48 

Zachód _ „ 7 m. 22
Długość dnia godzin 14 minut 84 
Ubyło dnia od wczoraj S min.

„Komedya" p. Daszyńskiego.
Skoro już, z powodu oświadczenia posłów 

E . Abrahamowicza i Karola Dzieduszyckiego, 
musieliśmy podać w poprzednim num erze list 
p. Daszyńskiego do prezydenta Tohorzniekie- 
go, to trzeba z tego listu  wyciągnąć wszystek 
pożytek, jak i się da. Pożytecznem będzie się 
dowiedzieć od samego „posła socyalistyoznego, 
członka najwyższego ciała prawodawczego*, 
jak  en trak tu je cudzą cześć. Przedewszystkiem 
tedy zwięźle powtórzymy historyą zajśoia mię­
dzy posłem Giżowskim a posłem Daszyńskim.

Ten ostatni, dnia 13 m aja r. b. na  posie­
dzeniu R ady Państw a naigraw ał się z posła 
Tyszkowskiego, a gdy przerw ał mu oburzony 
p. Giżowski, k rzyknął: „Milcz pan, panie Gi- 
żow ski! Bo jeśli poważysz się powiedzieć je ­
szcze słówko!.,. Masz pan dość masła na gło­
wie ! . . .  Przeczytaj co dziś dzienniki piszą 
o Samborze. Nie odzywaj się, dopóki sam się 
nie oczyścisz... Bo skoro mi pan przerywasz, 
mogę panu przypomnieć pewne rzeozy!...“

W ięcej nie powiedział nic, ale tem i pół­
słówkami dał wszystkim do zrozumienia, że 
o panu Giżowskim wie coś strasznego, coś 
bardzo hańbiącego. P. Giżowski zaniemiał, 
zdrętwiał. W  swym liście do prezydenta 
Tchorzniokiego pisze z tego powodu „socyali- 
styozny członek najwyższej in sty tucy i“, że 
p. Giżowski „ucichł jak  piorunem  rażony, wie­
dząc, dlaczego to robi“. Nie zdziwilibyśmy 
się, gdyby w takiej chwili pan Giżowski do­
stał apopleksyi.

Po tem posiedzeniu p. Giżowski prosił 
Koło polskie, aby zaraz wybrało komisyę dla 
rozpatrzenia, ozy istotnie cięży cokolwiek na 
jego sumieniu. Innem i słowy, sam siebie odda­
wał pod sąd honorowy. Koło poleciło pp. E. 
Abranamowiczowi i Karolowi Dzieduszyckie- 
mu dowiedzieć się od p. Daszyńskiego, co on 
wie hańbiąoego o p. Giżowskim. W  liście swym 
do prezydenta Tcborznickiego pisze p. Da­
szyński, że owym delegatom Koła „zdążył po­
dać kilka faktów, zastrzegając się, że poda ich 
w i ę c e j T y m o z a s e m  owi delegaci w oświad­
czeniu, które ogłosiliśmy w poprzednim nume­
rze, powiadają: „Poseł Daszyński oświadczył
nam, że opiera swe zarzuty na wiadomości po­
danej w dzienniku Naprzód, że konkretnych 
faktów na razie podaó nie może, że posiada 
wprawdzie odnośny zebrany m ateryał. lecz nie 
ma go pod ręk ąu, ale po Zielonych Świętach 
dostarozy, jednak nie dostarczył, tłómacząc się 
brakiem ozasu. Dodajmy, że od 13 maja do 
Zielonych Świąt ubiegło dwa tygodnie, był 
więc ozas pokazać „zebrane* materyały.

A więc, wedle listu p. Daszyńskiego do 
prezydenta Tchorzniokiego, on podał delegatom 
Koła „kilka f a k t ó w w e d l e  zaś oświadczenia 
owych delegatów, powiedział im ty lko to, co 
przeczytał w Naprzodzie.

Po daremnem wyczekiwaniu dowodów od 
p. Daszyńskiego, Koło pisemnie oświadczyło, 
że panu Giżowskiemu „nie można zarzucić ża­
dnego czynu nikczemnego i z charakterem  po­
selskim nielicującego*.

Ale p. Giżowski nie uważał tej spraw y za 
skończoną. Jako sędzia apelacyjny lwowski, 
zażądał, aby mu wytoczono z urzędu proces 
dyscyplinarny, aby przeprowadzono ścisłe śledz­
two i w ykryto wszystko, co mn półsłówkami 
zarzucił p. Daszyński. Po raz w tóry sam, do­
browolnie, oddał się pod sąd.

Jeżeli ma byó śledztwo, to przedewszyst­
kiem trzeba poznać oskarżenie; innego sposobu 
nie ma. Po śledztwie dopiero się orzeka, jaki 
ma być sąd: czy dyscyplinarny, czy jaw ny
przed zwykłym trybunałem , czy wreszcie przed 
ławą przysięgłych. Zaskarżenie jest punktem  
wyjścia dla każdego śledztw a; gdy nie ma 
skargi, nie może byó śledztwa. "Wiąo skoro p. 
Giżowski dobrowolnie oddał się pod sąd, to 
prezydent tego sądu, p. Tchorznicki, najpierw

musiał wezwać pana Daszyńskiego, aby b y ł ! 
łaskaw zgłosić się tam, gdzie sam zechce: 
w sądzie lwowskim, czy krakowskim, i sformu­
łować swe zarzuty, zrobione panu Giżowskie­
mu w Radzie państwa.

Odpowiedź p. Daszyńskiego podaliśmy 
w całości, opuściwszy tylko kilka osobistych 
impertynenoyj prezydentowi Tchorznickiemu. 
W  wielki em , ale wiernem oo do treści i tonu 
streszczeniu, ta  odpowiedź tak  b rzm i:

„Mój panie, masz pan wiedzieć, że ja  to 
wszystko uważam za komedyę — i masz pan 
wiedzieć, że jestem  nietykalnym  posłem, k tó­
rego nie wolno wzywać przed żadne sądy. Zre­
sztą, jeżeli pan posadzisz radzcę Giżowskiego 
na ław ie podsądnych i będziesz go sądził pu­
blicznie, to się zdecyduję złożyć swą nietykal­
ność i przybyć na rozprawę. A oo do zarzu­
tów uczynionych p. Giżowskiemu, to by ły  one 
w dziennikach. Musiałeś pan je  czytać. W yszu­
kaj pan sobie te dzienniki. J a  panu nie wy­
mieni ę ani ich tytułów , ani dat, ani numerów. 
J a  się nie stawię przed żadną komisyą, a pan, 
jako stróż prawa, powinieneś wiedzieć, że mogę 
się nie stawić*.

Potem  jeszcze, na końou p. Daszyński 
g rozi:

„Rehabilitujcie sobie p. Giżowskiego, a ja, 
gdy zechcę i jak  zechcę, ogłoszę te  polityki!* 
A więc widocznie znowu w parlam encie — 
bezkarnie.

Jakże więc z cudzą czcią postępuje wódz 
socyalistów p. Daszyński? Oto — czerni, za­
pewnia, że ma zebrane m ateryały, zebrane 
fakty czynów hańbiących, a potem, gdy odeń 
żądają tych faktów, odpowiada brutalnie: „Nie 
wolno mnie o to pytać, jam  nietykalny czło­
nek najwyższego ciała prawodawczego!“ Zre­
sztą dodaje: „Znajdziecie moje zarzuty w dzien­
nikach , ale w jakich, tego wam nie powiem, 
szukajoie sami*.

Gdzież szukać? W  Naprzodzie? W  Arbei- 
ter Ztg. ? Może w Yorwarts, a może w Avanti ? 
Legion tych pisem ek; szukać w nich, próżny 
trud  — lepiej ręką machnąć.

. Dodajmy w końou, że kubek w kubek tak 
samo postąpił p. Daszyński ze starostą S ta­
rzyńskim. W ięc widocznie to metoda — nieza­
wodnie socyalistyozna.

IIPrzełamanie „martwego punktu
Ogłoszono europejskiemu światu, ż« na­

reszcie dyplomaci, rezydująoy w Pekinie, po­
rozumieli się co do spraw y ohińskiej, k tóra w 
ten sposób jest już zupełnie załatwiona. W  o- 
statnim  tygodniu ostatnie sprawy sporne w 
sposób kompromisowy um orzono: usunięto głó­
wny kamień obrazy. Dotąd Rosya stale przem a­
wiała za podwyższeniem chińskich ceł morskich, 
upatrując w tem najprostszy sposób zdobycia 
odpowiednich źródeł finansowych na spłacenie 
kontrybucyi. Anglia zaś w interesie swojego 
handlu odrzucała ten projekt, obawiając się, że 
podwyżka ceł ponad stopę dzisiejszą (5%) spa­
raliżuje handel międzynarodowy w chwili, kie­
dy właśnie rząd chiński, przyciśnięty do m uru 
przez mocarstwa, otwiera swoje zamknięte do­
tąd porty dla handlu powszechnego.

Na tym  m artwym  punkcie utknęły roko­
wania i tkw iły na nim czas długi. Ostatecznie 
porozumiano się w przeszłym tygodniu w ten  
sposób, że na teraz wysokość ceł morskioh po­
zostanie dawna, ale w razie, gdyby się okaza­
ło, że przeznaczone na spłatę kontrybucyi źró­
dła nie wystarczają, sprawa podwyżki morskich 
ceł będzie napowrót wzięta pod uwagę. Jest 
to więc właściwie nie porozumienie, ale odło­
żenie nieporozumienia, bo jest bardzo pra­
wdopodobne, że suma kontrybucyi ohociaż ozna­
czona na 450 milionów taelów, urośnie wskutek 
opłaty procentów i innych okoliczności finan­
sowych do m iliarda taelów (tael =  6 koronom),

który  ma byó wypłacony mocarstwom do roku 
1940. P. Stefan Pichon, były poseł francuski 
w Pekinie, który  świeżo powrócił do Paryża i 
jest bohaterem dnia na i Sekwaną, utrzym uje, 
że Chiny przygotowane były na daleko większą 
kontrybucyę i że są zadowolone, iż tylko na 
450 milionach się końcsy.

Obok tej sprawy, która, jako pieniężna, 
okazała się najtrudniejszą do załatw ienia, na 
pierwszy plan wysunęły się spraw y handlowe, 
które uregulowane będą w osobnych umowach 
o otwaroiu portów i dopuszczeniu żeglugi eu­
ropejskiej w głąb rzek wewnętrznych, tudzież 
sprawa zreformowania fltaro-chińskiej insty tucyi 
Tsungli-Yamenu. Rząd chiński usłuchał przed­
stawień mocarstw i usunął ten  zabytek archa­
iczny, a przyszły stosunek międzynarodowy 
„państwa niebieskiego* do reszty państw  
„ziemskich* powierzył zorganizowanemu na 
sposób europejski ministeryum spraw zagra­
nicznych, w którem  to tylko będzie dziwne, że 
posiadać będzie dwóch ministrów. Dopóki obaj 
będą w zgodzie z sobą, dualizm ten może na­
w et wyjść na korzyść sprawy państwowej, bo 
w dwóch głowach pomieści się więcej rozumu, 
niż w jed n e j; ale jeżeli obaj dygnitarze zechcą 
pchać rydwan państwowy w inną stronę, w y­
tworzy się dwoistość polityki, jakby  obliczona 
na to, aby przyśpieszyć upadek zmurszałego 
państwa.

Zredagowanie protokołu ostatecznego, k tó ­
ry  będzie „instrumentem pokoju*, powierzono 
posłowi niemieckiemu w Pekinie, dr. Mummowi 
v. Schwarzensteinowi, który pracuje nad nim 
przy pomocy fachowych komisyi, zajętych do 
niedawna przygotowywaniem osobnych działów 
ugody.

Niedorzeczna taktyka.
Piszą nam z "Wiednia, 4 sierpn ia :
Aczkolwiek Czarnogóra kilkakrotnie ooa- 

lenie swe zawdzięczała opiece Austryi, jak np. na 
początku wojny krymskiej (misya Leiningera), 
w Cetynii przeważa nieprzyjazny dla m onar­
chii habsburskiej kierunek. S tary książę N iki­
ta  przynajmniej od czasu do czasu wypiera się 
antiaustryackich zamiarów; jego przyszły na­
stępca Daniło przy każdej sposobności afiszuje 
swą niechęć do Austryi. Każdy tak i głos z Ce­
tynii znajduje echo w prasie rosyjskiej i wło- 
sko-radykalnej. Gdyby z tej tak tyk i prasy 
można wnosić o usposobieniu i zamiaraoh rzą­
dów, friebaby  przypuszczać, że się klei alians 
rosyjsko - włosko - czarnogórski przeoiwko Au- 
stro-W ęgrom.

Świeżo rzymski Pungolo parlameniare o- 
znajmił, że rząd tutejszy zaprotestował prze­
oiwko wybudowaniu kolei żelaznej z Cetynii 
do A ntivari i że niebawem syndykat włosko- 
rosyjski rozpocznie budowę wielkiej kolei trans­
wersalnej od Czarnego do Adryatyckiego mo­
rza. Oo do tego drugiego projektu, to z powo­
du konfiguracyi terenu wybudowanie tej trans- 
wersałki bałkańskiej wymagałoby tak  zna­
cznych funduszów bez nadziei rychłej amorty- 
zacyi, że na teraz nie warto zastanawiać się 
bliżej nad tym  rosyjsko-włoskim projektem.

Co jednak dotyczy kolei z Cetynii do 
Antivari, to pewnie rząd tutejszy na podsta­
wie reguły „minima non curat praetor* (o zu­
pełnie drobne rzeczy nie troszczy się pretor) 
nie zaprotestował, jak  tw ierdzi ów dziennik 
rzymski z inspiraoyi czarnogórskich. Źe m iał­
by  do takiego protestu prawo, nie ulega w ątpli­
wości. W ystarcza przypomnieć przepisy trak ta ­
tu  berlińskiego z r. 1878. T rak tat ten w a rty ­
kule X X IX  opiew a:

„Le Montśnógro ne pourra avoir ni bati- 
ments, ni pavillons de guerre.

L e port d’A ntivari et toutes les eaux du 
Montónegro resteront fermees aux batim ents 
de guerre de toutes les nations.

Les fortification situćes entre le lac (sko-

darski) e t le litto ra l sur le territo ire  montónó- 
ę rin  seront rasóes, e t il ne pourra en etre 
eleve de nouvelles dans cette zone.

La police m aritim e et sanitaire, tan t a 
A ntivari que le long de la oóte dn Montónć- 
gro, sera eiercóe par l’Autriohe-Hongrie au 
moyen de batim ents lógers gardę - cotes.

Le Montónógro adoptera la lógislation 
m aritim e en vigueur en Dalmatie.

Le Montónegro devra s’entendr© avec 
l’Autriche - Hongrie sur le droit de oonstruire 
e t d’entretenir a travers le nouveau territo ire  
montónegrin une route e t un chemin de fer**) 

W szystkie zatem  wielkie m ocarstw a, re ­
prezentowane na kongresie berlińskim , uznały 
konieczność pewnego dozoru Austro-W ęgier 
w tych  stronach, a mianowioie tra k ta t berliń­
ski wyraźnie wybudowanie drogi lub kolei że­
laznej z Cetynii do A ntivari czyni zawisłem 
od przyzwolenia Austro-W ęgier. Może się to 
nie podobać w Cetynii, ale wobeo wyraźnego 
tekstu  wymienionego artyku łu  tra k ta tu , k tóry  
uporządkował stosunki na półw yspie bałkań­
skim, rządowi wspólnem u wiedeńskiemu nie­
w ątpliw ie przysługuje weto co do budowy kolei 
żelaznej z Cetynii do A ntivari.

Naturalnie wrogowie Ansto-W ęgier i pod­
żegacze ludów bałkańskich takie yeto w ysta­
wialiby jako „persekucyę* itd . W  rzędzie tych 
podżegaczy jedno z naczelnych miejsc zajmuje 
Francuz Loiseau, o którego broszurze „O ró 
wnowadze na A dryatyku*, wspomniałem nie­
dawno. Celem tej broszury było wmówić we 
Włochów, że A ustrya przywłaszczyła sobie 
przewagę na A dryatyku i że Włosi powinni 
czemprędzej, osiedliwszy się w Albanii, poło­
żyć tej przewadze koniec. Insynuacye p. Loi­
seau sprzeciwiają się wszelkim faktom. Albo­
wiem W łochy posiadają cały zachodni brzeg 
Adryatyku, gdy A ustrya panuje tylko nad dro­
bną częścią wschodniego od T ryestu do Cat- 
taro, gdy reszta wsohodniego brzegu znajduje 
się w posiadaniu Czarnogóry, Turcyi (Albania) 
i Grecyi. Nie może więc byó na seryo mowy 
o tem, aby A ustro-W ęgry by ły  sobie przyw ła­
szczyły panowanie i przewagę nad Adryatykiem.

Co jednak najciekawsze, to, że ten  p. Loiseau 
,jest zięciem byłego profesora wszechnicy za- 
grzebskiej W ojnowicza, zamieszkałego w Dal- 
macyi, i że jego szwagier jest sekretarzem  ks. 
czarnogórskiego. Dawniej, w rozprawach, ogła­
szanych w Revue des deux Mondes, o których 
wspominałem swego czasn (było to za rządów 
hr. Badeniego) p. Loiseau nibyto przemawiał 
w interesie Chorwatów. Teraz W łochów pod­
burza przeciwko Austryi, chociaż D alm atyńcy 
we W łochach widzą niebezpiecznych n ieprzy­
jaciół swojej narodowośoi. To też naw et tak 
zresztą stanowczo słowiański organ, jak  Agra- 
mer Tagblatt, z okazyi broszury p. Loiseau 
czuł potrzebę zaprotestować przeoiwko nowym 
roszczeniom „półwyspu apenińskiego* do pa­
nowania nad „półwyspom bałkańskim".

Publicyści francuscy, jak  Cheradame, 
Loiseau itd. uzasadniają swoje pomysły anti-

germ ańskiem i zasadami. Takie zasady po stro­
nie Francuzów  są zupełnie naturalne i upra­
wnione. Tylko rzecz dziwna, że ioh wywody 
zawsze zwracają się bezpośrednio nie przeoiw­
ko Niemcom, lecz przeciwko Austro-W ęgrom ! 
Bośnii i Hercegowiny nie zajęły Niemcy, lecz 
A ustro-W ęgry, i n ik t nie może rządu wspól­
nego posądzać o dążności germ anizacyjne w 
tyi 1. prowincyaćh. O zatargach pomiędzy ce­
sarstwem niemieckiem a Czarno," 5rą nie może 
byó m ow y: w Cetynii deklamują też jedynie 
przeoiwko Austro-W ęgrom . W  Albanii prze­
cież wpływ cyw ilizacyjny zdobyła sobie od 
dawna A ustrya — o wpływie cesarstwa nie­
mieckiego n ik t tam  nic nie słyszał, nie chodzi 
więc o w yparcie wpływu piemieckiego z A l­
banii, lecz wpływu Austro-W ęgier, których 
tam tejsze szkoły (mówiąc w nawiasie) nie uży­
wają języka niemieckiego, lecz... w łoskiego! 
Także tam tejsi biskupi i księża katoliccy, k tó ­
rzy zostają pod opieką Austro-W ęgier, są albo 
krajowcami (Albańczykami), albo Włoohami.

Z punktu  widzenia antigerm ańskiego nie 
zachodzi więc żadna konieczność zwalczania 
wpływu A ustro-W ęgier na półwyspie bałkań­
skim. Ten antigerm anizm  w danym razie jest 
czczym pretekstem , a naprawdę działa tam  nie­
chęć do Austro-W ęgier. Gdyby rzeozywiśoie 
chodziło o zwalozanie germanizaoyjnyoh zapę­
dów i gwałtów, to pp. Loiseau etc. zwróciliby 
uwagę na inne punkta na m apie europejskiej. 
Taktyka ich ze względu na interes francuski 
jest tem  niedorzeczniejszą, ponieważ każde za-

1 niepokojenie Austro-W ęgier na granicy połu­
dniowej wzmacnia właśnie te powody, które 
w r. 1878 dwór tutejszy skłoniły do zawarcia 

' sojuszu z Niemcami. Nie będzie to paradoksem 
powiedzieć, że wszelka antiaustryacka agita- 
cya, ozy to w Bośni i Hercegowinie, czy w 
Cetynii i Białogrodzie, czy w Albanii, m niej­
sza o to, czy pod firmą „słowiańską*, włoską 
lub którąkolwiek inną, zasługuje na nazwę 
„trayailler pour le roi de Prusse*.

Naiiozsadnieisza metoda leczeoia suchot

*) Czarnogórze nie wolno będzie mieć ani o- 
krętów wojennych, ani flagi wojennej.

Port Antivari i wszystkie wody czarnogórskie 
pozostaną zamknięte dla okrętów wojennych wszyst­
kich państw.

Fortyflkacye, położone między jeziorem sko- 
darskiem a pobrzeżem na terytoryum czarnogórskiem, 
zostaną zniesione i nie wolno będzie budować no­
wych na tym obszarze.

Policya morska i sanitarna zarówno w Anti- 
vari, jakoteż wzdłuż wybrzeża Czarnogóry będzie 
wykonywane przez Austro-Węgry za pomocą lek­
kich statków nadbrzeżnych.

Czarnogóra przyjmie ustawodawstwo morskie, 
obowiąznjące w Dalmacyi.

Czarnogóra porozumie się z Austro-Węgrami 
co do prawa budowania i utrzymania na nowem 
terytoryum czarnogórskiem drogi i kolei żelaznej.

Kaltenleutgeben w lipcu.
W  celu uzupełnienia podanych przez 

Przegląd środków do zwalczania tuberkulozy, 
a omawianych na odbywającym się teraz kon­
gresie w Londynie, zwrócić muszę uwagę czy­
telników waszego pisma . na hydropatyę jako 
na najrozsądniejszą metodę leczenia suchot. 
Na odbytym w 1899 roku berlińskim  kongre­
sie wyłuszczył to obszernie i naukowo uzasa­
dnił profesor W internitz, jeden z największyoh 
w Europie uczonych lekarzy i ojciec nowo­
czesnej raoyonalnej hydropatyi. Referat jego 
w tej m ateryi wywołał wtedy wielkie wraże­
nie w świecie naukowym. Ale ru tyna wzięła 
górę, a lekarze praktyczni dalej częstowali 
biednych suchotników kreozotem i innymi 
aptekarskim i środkami. Jedynie profesor W in­
ternitz  prowadził dalej niezmordowanie swe 
studya, a rezultaty  jego badań zastosowywali 
na ohorych wykształceni w jego szkole młodzi 
hydropaci. R ezultaty  te są tak  świetne, że zu­
pełnie usprawiedliwiają twierdzenie dra W . 
W ertheim era, jednego z bardzo zdolnych uczni 
i asystentów profesora W internitza, że do  w y- 
l e o z e n i a  z s n c h o t  w y s t a r o z y  m i e ć  
t y l k o  z a w s z e  w i a d r o  z i m n e j  w o d y  
i p ł ó t n o  n a  o p a s k ę  k r z y ż o w ą .

Żeby o prawdziwości tych słów przeko­
nać czytelnika, przytoczę tu  najbardziej chara­
kterystyczny wypadek choroby opisany przez 
dra W ertheim era w redagowanem przez pro­
fesora W intern itza czasopiśmie Bldtter fu r  
klinische Hydrotherapie. K u końcowi listopada 
przedstaw ił się doktorowi W ertheimerowi 
młody, 21 la t liczący, uczeń Akademii 
Sztuk Pięknych, p. R udolf S. Był on synem 
nizkiego urzędnika kolejowego, bardzo ubogie-
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W acława Gąsiorowsklego.

(Ciąg dalszy).
W osiński dał znak strzelcom, aby odstą- 

ili Żubrów i zag ad n ą ł:
— W ięc powiadajcie mi o sobie. Skąd wra- 

acie i dokąd jedzieoie ?
— Gdzieżby? — zaozęła baba. — Będzie te­

rn dwa tygodnie, jak  wróciliśmy do kraju z 
aszym panem porucznikiem. Pan porucznik 
j drodze do W arszawy zajechał do domu... i 
ow iada: należy się wam odpoczynek, to u 
inie się ostawajoie, dam sobie radę i bez 
^as!... A  już siłaście się po świecie natułali. 
rie sporo nam było się z panem porucznikiem 
Dzstawaó, ale że stare kości o wytchnienie 
wałtowały, a w gospodarstwie na wsi robota 
ię zawsze najdzie i na łaskawym chlebie sie- 
zieć nie potrzeba... tedy ostaliśmy. Minął 
zień, drugi, trzeci, porucznik zaraz dalej od- 
3chał, w domu nas honorują i starsza pani^ i 
ianiątka, a już  co starszy pan to nam spokoju 
ie  daje, aż człekowi język kołem staje w gę- 
iie od ciągłego pytlowania. Aż ci wspominam 
obie, jako, będzie tem u lat parę, gdyśmy nad 
L_dygą w ciężkich byli opałach, ślubowałam, 
e jeżeli z moim starym  do kraju powrócę, to 
lieigrzymkę do Częstochowy odbędę!... Upro- 
iliśmy się więc na urlop i poszliśmy, bo to i

pod Raw y niedaleczko. Wczoraj w ia c ie , 
;dyśmy nadciągnęli na Jasną Górę, Prusaków 
o klasztoru naszło jak mrowia, a powiadali

nam, że cesarz już, już nadchodzi i że lada 
chwila zaprą bram y klasztorne, bo się będą 
Prusacy b ro n ili!... Myślę sobie, źle j e s t !... Bo 
to i wstyd byłoby człekowi siedzieć n Prusa­
ków w pułapce, no i dla duszy niewielka po- 
oiecba. W tej bo ciżbie Najświętsza Panienka 
snadnie m ogłaby nas za Niemców czy lutrów 
poczytać!... Odmówiwszy więc pacierze i wy- 
dychawszy się troohę, ruszyliśm y na noc z po­
wrotem, do lepszych ozasów dłuższe modlitwy 
odkładając... Idziemy, a tu  naprzeciw nas P ru ­
sacy pędzą... przycupnęliśm y pod drzewem, 
broni żadnej nie mając... minęliśmy ich szczęśli­
wie... Idziemy dalej, idziemy... aż tu  nas te p i­
jaw ki opadły. Myślałam, Niemcy, z joozątku... 
ale ci perlefransują!... Mówię do n ic h : „bon 
soir /“ Krzyczę — vive l’empereur! vive la Fran- 
ęe!... Gdzie ta m !... Narobili hałasu — opadli 
nas i tu  p rzyn ieśli!.., To i cała szczera 
praw da!...

— H m ! A cóż to za porucznik ?!...
— K tóżby! Imó pan F loryan  G otartow ski!..
— Gotartowski?!..
— Nie kto inny! P isanie od generała Dą­

browskiego wiózł z Berlina, a teraz, Bóg wie, 
gdzie się drogie nasze panisko podziewa!..

W osiński zerwał się z m iejsca:
— A ozegóżeście mi, do licha, tego odrazu 

nie powiedzieli- G otartow ski! G otartow ski! 
Hej ! Żydzie! Dawaj-no ta  m uszkateli a żywo!.. 
I  trzy  k u b k i! Bodajże w a s ! Toó przed dwoma 
godzinami z kapitanem  się rozstaliśm y!..

— Z porucznikiem ! — poprawiła baba.
— W łaśnie, że szlify kapitańskie dostał!..
— I... i... je s t tutaj ?!..
— - Za parę dni się zjedziem y!...

— Stary, słyszysz!... Nasz porucznik szlify 
kapitańskie dostał... no i podwójne obszlegi, 
a i przy szabli tem blak ze złotym ku tasem !.. 
Jezu! Jakże on musi wyglądać! Uważasz nie­
dołęgo ! K apitańskie sz lify !... Gdzieże on jest?! 
Paniątko m oje!.. Słyszysz stary ?!

; — Nie... gadaj Jasia  ! — m ruknął Żubr, ocie­
rając rękawem łzę.

Żyd postawił kufę muszkateli, i nalał 
kubki. W osiński się rozochocił znow u:

— E t ! Co ta m ! W ytarm osili was ! Niech 
wam będzie na zdrow ie! Widzę, żeście porzą­
dne ludziska! W  wasze ręce! Pijcie Żubr!.. 
A i wy się nie wzdragajcie! Na przeprosiny.

— C h a! W zdragać to  ja  się nie b ęd ę ! — 
rzekła z przekonaniem baba, sięgając po ku­
bek. — Tylko ty, stary, folguj i do kubka mi 
się nie przylepiaj zanadto!... Pięście silne, ale 
co głowa, to wiechetek, od lada czego kiwnie 
mu s ię !.. Zdrowie naszego porucznika !!..

Strzelcy widząc dobrą komitywę, jaka za­
panowała pomiędzy jeńcam i a W osińskim, u- 
stąpili na bok. Chłopi, zwabieni tumultem, 
znów napłynęli do karczmy, obracając się śmie­
lej, raźniej. — Żubrowa nabrała fantazyi i hu­
moru, jęła  opowiadać kapitanow i o Częstochowie.

— Co się tam  dzieje, panie kapitanie, to po­
wiedzieć tru d n o ! Prusaków nalazło się z be­
tam i, bachorami, wozami, że na m ury się do­
stać nie można... Sposobią się do odparcia o- 
blężenia. Zataczają działa, czyszczą broń, a 
zgiełku, a krzyków co niem iara!... Starszyzna 
pruska jest — a jakże!... Sam generał W agen- 
feld dowodzi i sztabu pełno i różnych oficjerów. 
Ale co właśnie pedała mi furtyauowa, niby 
m atka braciszka klasztornego, jako silnego stra­
cha m ają Niemcy, bo jak  ktoś tam, będzie te ­

mu trzy  dni, obaczywszy z daleka pruskich 
huzarów, k rzy k n ą ł: „F rancuzy !“— to się takie 
zrobiło zamieszanie... — S ta ry ! A odczepisz się 
ty  od muszkateli!!.. — że lada podjazd mógłby 
całej forteoy dobyć!!

— Lada podjazd ! — m ów icie! ?
— A pewnie, panie kapitanie, albo to raz 

na taką komedyę patrzyłam !.. Jęszy żołn.erz 
póty coś znaczy, póki go tchórz nie obleci... 
Mało to się napatrzy łam ! He ra z y !... I  to nie 
byle kto, ale stare grenadyery od jednego na­
szego okrzyku broń rzuoali i w n o g i!... Ani 
czasem wystrzelić nie było czasu... K urz się 
zryw a przed nami. Myślimy, idą do ataku, a 
oni karabiny na ziemię, albo pod paohę i w 
n o g i!!...

— Ba, b a ! Częstochowa siła może wy­
trzymać !...

— Co prawda, to p raw d a! M ury nie la d a ! 
Dla Boga ! Maciej ! A nie zalewaj że się... Od- 
daj-no lepiej k u b e k ! Nie bój s ię ! Nie wyleję 
za ko łn ie rz ! Przednia m uszkatela! Co ja  to 
miałam pedzió ? ! A h a ! Otóż, gdyby tam  garstka 
zuchów się znalazła, to przy pomocy Najświęt­
szej Panienki, kto wie, nie daliby się lada ko­
mu !... Lecz P ru sao y !... N iby to debatują nad 
obroną, a za lada w ystrzałem  poddać się go­
towi !... Nie dziw, bo siedzą, oo prawda, wzięci 
we dwa ognie !...

— Jakże to ?!
— A no, tu mogą ich zaatakować Francuzi, 

a tu  przecież Święci Pańscy pewno już długo 
nie ścierpią, aby im lu ter panoszył się, a m iej­
sce, cudami słynące, posponow ał!... He !... Pa­
nie kapitanie, jakem  Muszyńska z domu, żeby 
tak  bata lion ik ! Na co ? dwie kompanie... jedna 
kom pania!... Jużbym  nie w ytrzym ała!...

W osiński pokręoił głową, choó mu ta 
myśl dziwnie do gustu przypadła. Żubrowa 
pociągnęła muszkateli i dokończyła % przeko­
naniem :

— Niech mnie pierwsza kula nie minie, po­
szłabym ! Albo to bym nie znanalazła pomocy ? 
Mało, bodaj tu we wsi, chłopów ? możeby nie 
poszli ? ! Cóż to, heretyki są jakie, kacerze, że­
by Najświętszej Panience odmawiać mieli od­
sieczy ?! Prawda, stary ?!...

— Nie gadaj Jasia  !! — ozwał się Żubr, spo­
glądając m lancholijnie na odebrany mu kubek 
z muszkatelą.

W osińskiego uderzyły słowa baby.
— Dobrze mówicie, Ż ubrow a! — zawołał.— 

Hej ! Gromada ! Sam tu  do mnie !! Sołtysie! 
Słyszeliście, co wam tu  kobiecina ta  powie­
działa ?!...

— Słyszeliśm y! — odpowiedzieli ohórem 
chłopi.

— A miłuj ecież naszą Częstochowską Panien­
kę, a Orędowniczkę ?!

— M iłu jem y!
— Patrzcie więc, jak i ją  to dyshonor a po­

hańbienie spotyka. Prusacy w miejscu świę­
tem !... ,

— Prawda, wielmożny p a n ie ! — ozwał się 
stary  Sołtys. — Człekowi aż się seroe kraje na 
ten przykład 1 Ojcowie Paulin i dość się nawy- 
rzekaó nie mogą. Ofiary a wota im zagrabili i 
do wywiezienia już przygotow ali!... K ary na 
nich nie ma, albo co ? !!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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g o ; żył więc w nędzy i w warunkach jak  naj­
bardziej niehygienicznych : złe pożywienie,
oiasne, wilgotne mieszkanie, swary domowe, 
prywacye wszelkiego rodzaju. M atka jego i 
trzy  starsze siostry um arły na suchoty. (Jn zaś 
wyglądał tak  : bardzo słuszny, wązki w ramio­
nach, zgarbiony, pierś wklęśnięta, bardzo chu­
dy, cery bladej, oczy miał głęboko zapadłe, 
wargi suche, stać prosto praw ie nie mógł i 
bezwiednie chwytał się ręką za stojące w po­
bliżu przedmioty, kaszlał ciągle i wypluwał 
gęsty szluz, a skarżył się, że od trzech miesię­
cy okropnie się w nocy poci, apetytu  nie ma 
wcale, a od paru tygodni stracił siły zupełnie 
i jest strasznie rozdrażniony. Przedsięwzięte 
natychm iast badanie tem peratury  okazało 
89'6“Cel. Dalsze badania wykazały, żenietylko 
oba p łaty  płuc są zaatakowane, ale nadto, że w 
prawem płucu potworzyły się już kawerny. 
Analiza plwocin dostarczyła miliony bakcylów 
tuberkulicznyoh. M ajątkowy stan chorego był 
tego rodzaju, że mógł on co najwyżej nająć na 
wsi pod W iedniem  m ałą izdebkę w chacie 
chłopskiej. Tam też go odwiedzał dr. W erthei- 
mer. Roz począł kuracyę od tak  zwanych Abrei- 
bungen. Duże prześcieradło zamaczano w zu­
pełnie zimnej wodzie i nie wykręcając, obwi- 
jano niem chorego i nacierano rękam i; poczem 
wycierano suchem prześcieradłem, aż do roz­
grzania ciała, kładziono chorego do łóżka i 
nakrywano paru kołdrami, aż do tego, żeby 
się spocił. To było na rano. Na noo zaś da­
wano ohoremu krzyżową opaskę : — długi a 
wązki kawał płótna zamaczano w zimnej wo­
dzie, wykręcano i obwijano niem na krzyż pierś 
i plecy chorego. Nadto kazał dr. W ertheim er 
wyjąć okno z izdebki chorego i pozwolił je 
wkładać tylko na czas procedur hydropatycz- 
nyoh. Zresztą dzień i noc oddychał chory 
świeżem zimnem powietrzem, nieraz bardzo 
zimnem, bo w grudniu, styczniu i lutym  były 
wielkie mrozy.

Pierwszego dnia kuracyi m iał chory wie­
czorem gorączki 402° C., puls 120, ważył (słu­
szny mężczyzna) 67'2 kg. Dnia 12 grudnia, a 
więc mniej więcej w trzy tygodnie tem pera­
tura wahała się między 87-3 rano, a 378 C 
wieozorem, puls 90, waga ciała 59 3 kg. Przez 
całe te trzy  tygodnie dawano choremu jako 
pożywienie tylko mleko, odtąd zaczęto mu o- 
prócz tego dawać rozmaite mleczne potrawy, 
jak  kaszkę na mleku etc. Nadto przepisano mu 
odtąd dwa razy dziennie owe zimne naciera­
nia, które przedtem praktykowano tylko zrana. 
W szystko inne pozostało, — więo leżał dalej 
w łóżku, dostawał na noc krzyżową opaskę, a 
okno w pokoju wyjęto. Chory m iał się coraz 
lepiej, apety t jego wzrastał, kaszel ustępował, 
gorączka już wcale nie wracała, a siły tak 
wzrosły, że na początku stycznia pozwolono 
mu wstawać i trochę spacerować. W ażył wtedy 
63 kg. Kuracyi nie zmieniano, tylko starano 
się o to, aby chory, w miarę wzrastania ape­
tytu, dobrze się odżywiał. Dawano więc mu o- 
prócz mleka w wielkiej ilości, także mięso, ja ­
rzyny i owoce. Napojów wyskokowych nie da­
wano wcale, pragnienie gaszono mlekiem. Na 
początku kw ietnia chory ważył 65'7 kg., puls 
76, tem peratura normalna, akcya serca praw i­
dłowa, kataru  w płucach ani śladu, a plwociny 
bez bakcylów tuberkulioznych. Przez całe lato 
chory odbywał kuracyę hydropatyczną w za­
kładzie prof. W internitza, dawano mu zrana 
naoierania, w południe tusze i „Fachery" na 
piersi i plecy, wieczorem nacierania i opaskę 
na noo. W e wrześniu opuścił zakład jako czło­
wiek zupełnie zdrów, silny, o prawidłowej wa­
dze. W  płucach pozostały tylkojślady ohoroby, 
więc zagojone kawerny, ale ohoroby nie było 
już woale.

Opisana powyżej kuraoya odbyła się w 
1897 i 1898 roku. Paoyent ten, znany już dziś 
w W iedniu malarz, jest dotąd zdrów zupełnie. 
A przecież, gdyby go zwykłym  sposobem le­
czono, byłby już dotąd dawno w proch się o- 
bróoił na wiedeńskim cmentarzu. W szak kro­
cie osób nie tak  zniszczonych przez suchoty 
poszło od roku 1898 na tam ten świat, chociaż 
wszysoy oni połykali kreozot i inne ap tekar­
skie środki.

Obecnie przebywa w tutejszym  Zakładzie 
profesora W in tern itza  młoda Hiszpanka. Do­
stała ona przed paru laty  suchot. W ięc leczono 
ją  jak  zwykle, a gdy choroba coraz większe 
przybierała rozmiary, wysłano do Davos. Tam 
chora przebyła całą zimę — bez pomyślnego 
skutku. Na szczęście ktoś rodzicom jej pora­
dził, aby zawieźli ją  do K altenleutgeben. Usłu­
chali i przywieźli ją tu  w kwietniu. Miała 
wtedy stale 39 do 40 C. gorączki, żadnego ape­
ty tu  ; analiza wykazała wydalanie się już biał­
ka ; bakcylów w plwocinach mnóstwo, kaszel

ciągły. Zbudowano dla niej lekki namiot na 
werandzie, żeby oddychała jak  najwięcej świe­
żem powietrzem i rozpoczęto nacierania i o- 
paski. Dzisiaj po czterech miesiącach młoda ta  
H iszpanka zdrowa prawie zupełnie jest jedną 
z najpiękniejszych panien wśród tutejszych ku- 
racyuszek.

W  Galioyi dziesiątki tysięcy osób umiera 
co roku na suchoty, a żadna zaraza nie po­
chłania ty lu  ofiar, co ta  straszna choroba. Czyż 
nie byłoby więo rzeczą wskazaną, abyśmy się 
już otrząsnęli z ru tyny, żeby lekarze przyjeż­
dżali dla studyowania metody profesora W in­
ternitza, czytali jego prace, prenumerowali jego 
znakomite pismo, którego podobno ani jeden 
egzemplarz nie idzie do Galicyi, a w końcu 
zastosowali do chorych na suchoty metodę dra 
W internitza. Tylu ludzi, których nam zabierają 
cmentarze, moglibyśmy w ten  sposób ocalić.

Ruch przedwyborczy.
Diło podaje jeszcze nieco szczegółów z sej­

miku relacyjnego posła W achnianina w So­
kalu ; szczegóły te malują dobitnie skutki dzia­
łalności ruskich agitatorów radykalnych i so- 
cyalistycznych wśród włościan; dlatego je  tu  
powtórzymy. Gdy p. W achnianin po zdaniu 
sprawy ze swej działalności poselskiej objawił, 
że ponownie stara się o mandat, wystąpił wło- 
śoianin Jan  Dragan z Tudorkowic z następu­
jącym i słowy: „Prosimy pana, byś już nie kan­
dydował; ja  panu tu  imieniem całego wło- 
ściaństwa naszego powiatu oznajmiam, że choć­
by nam przyszło nawet zginąć od bagnetów, 
sprzeciwimy się pańskiemu wyborowi". Inny 
włościanin na to się odezw ał: „I ja  to samo
mówię, oo Dragan". To wystąpienie obydwóch 
włościan — pisze dalej B iło  — było zupełną 
niespodzianką dla wszystkich, to też n ik t nie 
stanął w obronie p. W achnianina, ani nie wy­
stąpił przeoiw Draganowi. Pan W achnianm, 
również zdumiony tern oświadczeniem, zeszedł 
z trybuny w głąb sali, przystąpił do Dragana 
i rzek ł: „Coście wy za jeden; nie mam przy­
jemności was znać; ja  jestem W achnianin". 
„A ja Iwan Dragan, włościanin z Tudorkowic". 
„Cóż wy właściwie macie przeciwko mnie?" — 
zapytał z kolei pan W aohnianin. — „To, 
panie profesorze, żeście nie byli zastępcą na­
szym lecz „pańskim", że uraieliśoie tylko schle­
biać,,panom", a nawet Cesarzowi powiedzieliście, 
że Polacy nie robią nam. (Rusinom) żadnej 
krzywdy. Otóż takich reprezentantów  nam nie 
potrzeba14.

Słowa te oburzyły do głębi wszystkich
obecnych, tak Polaków jak  i R usinów ; wszyscy
więc zaraz powychodzili z sali.

»* . *
Otrzym ujem y następujące pismo :
Upoważnieni przez pełny przedwyborczy 

kom itet powiatowy, zebrany w Buczaczu dnia 
23go lipca br., wzywamy wszystkich, którzyby 
mieli zamiar ubiegać się o m andat poselski do 
Sejmu z kuryi m niejszych posiadłości powiatu 
buczackiego, żeby zechcieli zgłosić swoje kan­
dydatury pisemnie najdalej do dnia lOgo sier­
pnia br. do podpisanego kom itetu ściślejszego.

W szystkie pisma krajowe upraszamy o 
powtórzenie niniejszej odezwy.

Błażowski Maryan, Burzyński Mie­
czysław, Pławiak Bafał, Stern Bernard,
Wachowicz Ignacy, Vivien Jan.

*  *
*  .Kom itet przedwyborczy w Ż y d  a c z  o- 

w i e uchwalił jednomyślnie postawić kandyda­
turę p. Stanisława Pawlikowskiego z Bereźni- 
cy królewskiej, prezesa Rady powiatowej, w 
miejsce dra Oleśnickiego, który  przeniósł się 
na kuryę wiejską stryjską.

W  kuryi wiejskiej m o ś c i s k i e j  najpo­
ważniejszym kandydatem  jest ks. dr. Michał 
Źukliński z Sądowej W iszni, kapłan pełen wie­
dzy i przez lud bardzo kochany. Dotychczaso­
wy poseł z tej kuryi .S tanisław  hr. Stadnicki 
kandyduje obecnie z wielkiej własności. K an­
dydaci do m andatu poselskiego z kuryi wiej­
skiej pow. s t a r o s a m b o r s k i e g o  po po- 
przedniem zgłoszeniu swyoh kandydatur w 
miejscowym komitecie, wygłoszą dnia 8 b. m. 
o godz. 3 po poł. w sali Rady powiatowej w 
Staram Samborze wyznanie w iary politycznej.

O zgromadzeniu, zwołanem przez ks. Sto- 
jałowskiego na dzień 1 bm. do Wadowio, o 
którem  już uczyniliśmy wzmiankę, donoszą 
dzienniki krakowskie, że przebieg obrad był 
dość spokojny, albowiem lud z ciek wością słu­
chał opowiadania ks. Stojałowskiego o stosun­
ku stronnictw  opozycyjnych do większości w 
Sejmie i o wzajemnym stosunku tych stron­
nictw  do siebie. Ks. Stojałowski uderzał zwła­
szcza na stronnictwo ludowe i jego posłów, u-

bolewał nad niepotrzebi.em rozbiciem i nieod- 
powiedniem ugrupowariem w Sejmie posłów 
opozycyjnych, którzy vobec zwartych szere­
gów konserwatywnych wzajemnie się osłabiali 
i znaczenia się pozbawiali.

Ks. Stojałowski zajzucał posłom ludowym, 
przedewszystkiem zaś p. Style, że nie prze­
szedł do jego stronnictwa, lub do stronnictwa 
Potoczków i nie wstąpił do Koła. Odpowiedź 
p. S iyły  na te zarzuty wywołała małą wrzawę, 
jednak udało się wnet ją uśmierzyć i przyw ró­
cić porządek. Z przebiegu zgromadzenia i wy­
nurzeń jego uczestników można wnosić, że 
kandydatura Styły nie ma szans zwycięstwa, 
gdyż ks. Stojałowski ma za sobą bardzo po­
ważną większość.

Także i w innych powiatach szanse lu­
dowców są obecnie bardzo nikłe. Tak np. jest 
także i w powiecie m i e l e c k i m ,  gdzie był 
posłem włościanin Krempa, jeden z filarów 
stronnictwa ludowego. Przyznaje to sam K u - 
ryer Lwowski, organ stronnictwa ludowego, w 
relacyi z pierwszego w obecnym okresie przed­
wyborczym zgromadzenia ludowego, zwołanego 
na dzień 1 bm. przez b. posła Krempę do 
Mielca. Kuryer Lwotcski podaje, że na zgroma­
dzenie to przybyło „kilkuset włościan z okręgu 
wyborczego Mielec-Radomyśl i trochę miesz­
czan". Mówiono najpierw o potrzebie organi- 
zącyi stronnictwa ludowego w powiecie miele­
ckim, potem wybrano komitet powiatowy i de­
legatów do rady naczelnej, wreszcie omawiano 
kandydatury. Widocznie była mowa o potrze­
bie wybrania posłem człowieka wykształconego 
i znającego dokładnie sprawy publiczne. Atoli — 
jak podaje Kuryer Lwowski — „gdy Michał 
Rado z Kliszowa wyraził życzenie, aby tylko 
chłop dalej chłopom posłował, bo „inteligent" 
tak  nie odczuje biedy chłopskiej, jak  sam 
chłop, — c z ę ś ć  o b e c n y c h  wezwała F ran ­
ciszka Krempę do zgłoszenia ponownej kan­
dydatury, co on też uczynił".

0 polepszeniu płac i nauczycieli ludowych,
Ja k  wiadomo na niedawno odbytym wie­

cu nauczycieli ludowych w Przemyślu między 
wielu bardzo radykalnetni rezolucyami uchwa­
lono także wyrazić opinię, że płace nauczycieli 
ludowych powinny być zrównane z płacami 
urzędników państwowych XI, X  i IX  rangi. 
W  celu przeprowadzenia tak  tego jak  i innych 
daleko idących postulatów wybrano komitet 
wykonawczy, który wezwał nauczycieli, aby 
składali po 1 koronie rocznie na odpowiedni 
fundusz do rozporządzenia komitetu. Komitet 
ma zamiar rozwinąć agitacyę na wielką skalę 
w celu wywarcia moralnego nacisku na wła­
dze, aby uwzględniły uchwały wiecu; wpierw 
jednak powinienby naszem zdaniem zastanowić 
się jeszcze raz nad tern , jakie szanse możliwości 
mają owe uchwały wiecu. Z pewnością wszy­
stkie czynniki poważne w kraju  przywiązują 
do stanu nauczycieli ludowyoh wielką wagę. 
Sejm zaś otacza go szczególną pieczołowitością
1 co roku rozważa na nowo kwestyę polepsze­
nia płac, - my zaś zasadniczo bynajmniej nic 
nie mamy przeciwko temu, żeby nauczyciele 
uzyskali o ile możności jak  najwyższe płace, 
zasługują oni na to z pewnością, bo praca ich 
jest ciężką, trudną a tak  ważną dla przyszłości 
kraju. Atoli finanse kraju są tak szczupłe, że 
absolutnie ani teraz, ani w najbliższej przy- 
szłośoi nie może być mowy o takiej regulaoyi 
płac nauczycieli, jakiej oni p rag n ą ; można się 
o tern przekonać z dość prostego rachunku, 
przy którym  dla uproszczenia rzeozy bierzemy 
tylko najprawdopodobniejsze cyfry okrągłe.

Otóż przedewszystkiem jasnem jest, że za­
nim Sejm będzie mógł pomyśleć o regulaoyi 
płac nauczycieli według uchwały wiecu prze­
myskiego, przedtem zajmie się powiększeniem 
liczby szkół i liczby sił nauczycielskich, bo to 
jest sprawa ważniejsza od regulaoyi. Obecnie 
mamy w Galicyi przeszło 7000 nauczycieli i 
nauozycielek, ale też jeszcze około 300.000 dzie­
ci nie korzysta z nauki szkolnej z powodu bra­
ku szkół i nauczycieli. Jeżeli uwzględnimy to, 
że dla nauki w warunkach normalnych potrze­
ba co najmniej jednego nauczyciela na 100 
dzieci, okaże się potrzeba jeszcze 300 nauczy­
cieli ludowych. Liczba ta  musiałaby się ciągle 
zwiększać, gdyż coroczny przyrost ludności jest 
u nas dość znaczny, liczmy jednak okrągło, że 
Galicya posiada już wreszcie 10.000 nauczycie­
li i nauczycielek razem. Zadajmy sobie teraz 
pytanie, czy taką liczbę nauczycieli mógłby 
kraj utrzymać po przyznaniu im płac XI, X i  
IX  rang i?  Obecnie kraj wydaje na płace nau­
czycieli około 6 milionów koron, mianowicie 
na płaoe nauczycieli stałych 5 milionów, a na 
płace nauczycieli nadetatowyoh 1 miliona,

cały zaś budżet Galicyi wynosi teraz około 22 
miliony koron, stosunek więc wydatków na 
nauczycielstwo ludowe do ogólnego budżetu 
jest teraz jak  3 :11. Zobaczmy, jakby się potem 
ten stosunek zmienił.

Z 10.000 nauczycieli pozostawałoby około 
1000 sił początkujących na posadach tymcza­
sowych i pobierałoby tylko adjutum w kwocie 
800 K. rocznie, co wyniosłoby 800.000 K. Z 9000 
zaś stałych sił nauczycielskich pozostawałaby 
% część w X I randze płac, ł/3 w X, a Vs w IX .

Z 3000 nauczycieli w X I randze pobie­
rałoby 1000 po 1600 K. czyni 1,600.000 K., 
1000 po 1800 K. — 1,800.000 K., 1000 po 2000 
K. — 2,000.000 K., a więc razem 5,400.000 K. 
rocznie. Z 3000 nauczycieli w X  randze pobie­
rałoby 1000 po 2200 K. rocznie (razem 2,200.000 
K.), 1000 po 2400 K. (2,400.000 K ), 1000 pe 
2600 K. (2,600.00 K.). A więo dla całej X  
rangi razem 7,200.000 K. Z 3000 nauczycieli 
w IX  klasie rangi pobierałoby 1000 po 2800 
K. (razem 2,800.000 K.), 1000 po 3000 K. 
(3,000.000 K ), 1000 po 3200 K. (3,200.000 K ), 
razem 9,000.000 koron rocznie. Ogółem tedy 
wyniosłyby wszystkie te płaoe 22,400.000 K., 
w co nie są jeszoze wcale wliczone dodatki 
aktywalne, któreby wyniosły także kilkaset 
tysięcy koron.

A zatem musiałby kraj wydawać rocznie 
na nauczycieli o 16,400.000 K. więcej niż wy­
daje obecnie, cały zaś jego budżet wynosi tylko 
22 milionów koron. Z ezegoźby pokryć ten 
wydatek? N aturalnie z dodatków krajowych. Ale 
w Galicyi z powodu ubóstwa kraju i braku 
przemysłu jest 1 oent dodatku krajowego do 
podatków stałych bardzo mało wydatny i przy­
nosi zaledwie około 220.000 K. rocznie.

Obecnie wynoszą dodatki krajowe w G a­
licyi 65%  podatków państwowych, gdyby zaś 
przyszło do skutku proponowane zrównanie 
płac nauczycieli ludowych z płacami urzędni­
ków państwowych, chociażby bez przyznania 
nauczycielom dodatków aktywalnyeh, wówczas 
trzebaby było podwyższyć istniejące już do­
datki krajowe o jeszcze 75°j0, bo tylko wtedy 
uzyskanoby wyliczoną powyżej sumę 16,400.000 
koron, a wtedy dodatki krajowe wyniosłyby 
razem 14O°l0 od podatków państwowyoh. Ta­
kiego przeciążenia podatkowego nasz krai na­
turalnie nie mógłby wytrzymać i n ik t z posłów 
sejmowych, nawet włościańskich, za wnioskiem 
o takie podwyższenie dodatków pewnieby niegło- 
sował. W ystarczy przejrzeć protokoły steno­
graficzne z posiedzeń sejmu galicyjskiego w 
ostatnim dziesiątku lat; pomimo, że niektóre 
grona nauczycielskie od czasu do czasu wno­
siły do sejmu petycye o takie zrównanie płac, 
sejm milcząco, bez żadnej dyskusyi, nad pety­
cjam i tem i przechodził do porządku dziennego 
a żaden z posłów ani włościański oh, ani demo­
kratycznych nie miał ochoty kruszyć kopii 
w obronie tyoh petycyi ohoóby tylko z teorety­
cznego stanowiska.

W praw dzie obecnie kraj ma uzyskać ro­
czny dochód 5 milionów koron z podwyźszone- 
nego podatku od wódki i prawdopodobnie nau­
czyciele dostaną z tego jakąś oząstkę, ale marzyć 
o zagarnięciu całej tej kwoty mogą tylko ci, 
co nie mają pojęcia o stanie budżetu krajowe­
go. Budżet ten ma tyle luk, tyle pól w gospo­
darstwie krajowem leży odłogiem, przemysł, 
drogi, koleje lokalne, szkoły, urządzenia sani­
tarne i różne inne pożyteczne inwestyoye wy­
magają tyle nakładów, że obrócenie tego no­
wego źródła dochodu, bez którego sejm zna­
lazłby się teraz w rozpaezliwem niemal poło­
żeniu, całkowicie na płace nauczycielskie by­
łoby szaleństwem. W  gospodarce kraju musi 
istnieć zawsze równowaga, bo inaczej powsta­
nie chaos : wszak dla tych mas młodzieży,
które nauczyciele wykształcą, trzeba otworzyć 
źródła zarobku, a więo np. trzeba dla niej zna­
leźć podsiawę do przemysłowej pracy, wskutek 
przem ysłu znowu i innych pożytecznych in- 
westyoyj bogactwo kraju się wzmoże, a wów­
czas kraj wytrzym a nałożenie większych do­
datków i płace nauozyoieli znów będzie mo­
żna podwyższyć. Wszystko musi iść powoli a 
oględnie w tym  skomplikowanym organizmie, 
jakim  jest kraj, bo tylko wtedy może być mo­
wa o korzystnem oddziaływaniu poszczegól­
nych części tego organizmu na całość.

Dodać zresztą musimy, że dotąd nigdzie 
ani w monarohii austryacko-węgierskiej, ani 
też w innych państwach Europy płac nauczy­
cieli ludowyoh nie zrównano z płaoami urzęd­
ników państwowych.

Naszem zdaniem, nauczyciele ludowi da­
leko lepi ej by uczynili, ograniczająo swoje po­
stu laty  do rozmiarów skromniejszych ; żądająo 
bowiem rzeczy niemożliwych, zniechęcają do 
siebie sfery deoydujące i narażają się na za­

rzut, że są niespokojnym żywiołem malkon­
tentów, którego popierać nie warto. Tu jednak 
musimy stanąć w obronie nauczycieli, gdyż 
nie wszyscy między nimi są tacy ; jest tylko 
garstka krzykaczy, którzy uchwalają niemożli­
we rezolucye, stając w poprzek usprawiedli­
wionym i umiarkowanym żądaniom rozsądnych 
swych kolegów. Po wiecu przemyskim od 
wielu nauczycieli ludowych otrzymaliśmy listy, 
w których oni zaznaczali, że nie we wszyst- 
kiem solidaryzują się z radykalnem i uchwała­
mi wiecu przemyskiego; listy  te świadczą o 
tern, że uchwały owe nie są wyrazem życzeń 
większości nauczycieli, ale pewnego stronni­
ctwa, które narzuca się ogółowi nauczycieli ze 
swą nieproszoną opieką.

KRONIKA.
Lwów 5 sierpnia.

Walka Z suchotami. W  dzisiejszym nume­
rze podajemy list z Kaltenleutgebenu pod Wied­
niem o nader skutecznem leczeniu suchot hydro- 
patyą, tu zaś dodajemy, że na teraźniejszym kon­
gresie antigruźlieznym w Londynie słynny lekarz 
francuski, dziekan fakultetu paryskiego Brouardel, 
krytykując ogłoszoną przez nas nową hipotezę 
Kocha, oświadczył stanowczo, że jego zdaniem su­
choty nawet bardzo rozwinięte są uleczalne, ale 
tylko sposobami hygienicznymi i hydropatyeznymi 
razem.

Wiadomości urzędowe. Radzcami sądu kra­
jowego jako naczelnikami sądów powiatowych za­
mianowani zostali sędziowie powiatowi: Jan Jarosz 
w Zatorze dla Zatora i- Franciszek Ścibor w Śle­
mieniu dla Ropczyc, a' sędzią powiatowym adjunkt 
sądowy Karol Świątek w Gorlicach dla Ślemienia 
Sekretarz sądu Mieczysław Wiszniewski przenie­
siony z Peczeniżyna do Kołomyi; sekretarzami są­
dowymi zamianowani: zastępca prokuratoryi pań­
stwa Antoni Nahlik w Przemyślu dla Przemyśla i 
Tumasz Łobaziewicz w Lubaczowie dla Peczeni­
żyna. Radzca sądu krajowego i naczelnik sądu po­
wiatowego Włodzimierz Zahradnik przeniesiony 
z Buska do Wiśniowczyka. Sędziami powiatowymi 
zamianowani: sekretarz sądu przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie Czesław Krzyszkowski dla 
Podbuża i adjunkt sątlowy August Giebułtowski 
w Bóbrce dla Buska.

Zastępcami prokuratora państwa zamianowani 
adjunkci sądowi: Józef Rajmund Schmidt w Busku 
dla Tarnopola, a Juliusz Kałużaiacki w Sołotwinie 
dla Przemyśla.

Minister sprawiedliwości przeniósł notaryusza 
Piotra Pielę z Andrychowa do Niska, oraz zamia­
nował kandydata notaryalnego Franciszka Horaka 
notaryuszem w Andrychowie.

Nowy gmach gimnazyalny we Lwowie.
Członek Wydziału krajowego dr. Sawczak wraz 
z posłem Romańczukiem byli ubiegłego tygodnia 
w deputacyi u ministra Hartla w sprawie budowy 
gmachu gimnazjalnego dla gimnazyum akademi­
ckiego (ruskiego) we Lwowie. Minister oświaty 
oznajmił, że nie ma nic przeoiw temu, aby pro­
jektowany budynek stanął na placu św. Jura, atol: 
urząd budowlany ministerstwa spraw wewnętrznych 
uważa teren ów za nieodpowiedni, zaś minister­
stwo skarbu ze względu na ten niedogodny teren 
oblicza większe koszta -budowy, aniżeli prelimi­
nowane.

Przejście na katolicyzm żony landgrafa 
hesskiego, o czem doniósł był Bheinischer Cour 
rier, a co i my zanotowaliśmy, nie jest, jak obec­
nie prostuje wymienione pismo niemieckie, wcale 
faktem dokonanym. Tyle—powiada Rhein. Courr.— 
jest prawdą, że landgrafowa w ostatnim czasie prze­
stała chodzić do świątyni ewangelickiej, a nato­
miast chodzi do kościoła katolickiego w Fuldzie.

Sankcyę monarszą uzyskała ustawa, uchwa­
lona przez sejm galicyjski w sprawie obwałowania 
lewego brzegu Dunajca od ujścia potoku Więc- 
kówki aż do mostu kolejowego w Bogumiłowicach.

Zbyt pośpieszne sądy. W kilku galicyjskich 
dziennikach pojawiła się przed paru dniami no­
tatka, że bracia Kazimierz i Stanisław Osiecimscy, 
sprowadzeni z Galicyi na Litwę przez ich wuja, tam 
obdarzeni przez niego ziemskiemi posiadłościami, 
postanowili spizedać te posiadłości rosyjskiemu mi­
nistrowi spraw wewnętrznych p. Sipiaginowi i po­
wrócić do Galicyi. Wedle tych dziennikarskich no­
tatek, obaj wymienieni panowie postanowili sprze­
dać nietylko to, co dostali od wuja, ale także 
folwarki otrzymane w posagu swych żon. Dodawa­
no w owych notatkach, że p. Sipiagin już oglądał 
wszystkie te majątki i z właścicielami umówił się 
co do ceny, a zaopatrywano te notatki w tytuły 
takie: „Wyrodni krewni", „Sprzedawczyki" itd. 
Otóż pp. Kazimierz i Stanisław Osiecimscy, dowie­
dziawszy się o tych doniesieniach, ogłosili w ostatnim 
numerze petersburskiego Kraju , że nigdy nie za­
mierzali sprzedać swych majątków, nie sprzedają
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Za naszych dni

Dramat z powszedniego życia w 3 aktach
Napisał M iro rsJc i.

(Ciąg dalszy)

P r o f e s o r .
Drogie dziecko, co tobie ?

M a j s t r o w a .
Panno Maniu, K lara je s t biedną dziew­

czyną, musi praoow ać; tobie tego nie potrzeba..
P r o f e s o r .

W iesz dziecko, jak ja  wysoko cenię pan­
nę Klarę, wiesz, że pochwalam jej zam iary; 
ale widzisz, ona ma usposobienie i uzdolnienie 
do zawodowej nauki. Ty zaś Maniu dotychczas 
wcale tego nie okazywałaś. Zkądże ci nagle 
taka ochota? Co zaś do pracy, (do majstrowej) 
to proszę koohanej pani, każdy człowiek, który  
sam siebie szanuje i k tóry  ma być sam ze sie­
bie zadowolony, powinien pracować. Mania 
także pracuje — nie łatw a to praca, dobrze się 
nieraz namęczy; cały wielki w arsztat od niej 
zależy, cały dom na niej polega. Tak, dziecko 
moje, praca twoja jest bardzo poważną, jest 
nawet cnotą. Teraz, to już nie ja  tobą, ale ty  
się opiekujesz i ojcem i bratem. Praca to wiel­
ka i zacna, a kiedyś, gdy ojca braknie, gdy 
b rat osobny sobie dom stworzy, mam nadzieję, 
że i ty  własny dom mieć będziesz i jeszcze 
większą pracę i trudniejsze zadanie.

M a r  y a.
Dobrze ojczulku, ale ja  chcę się lepiej 

przygotować do tej pracy, wogóle do życia...
P r o f e s o r .

Bardzo dobrze, ale skoro, jak  to nieraz 
mówiłaś, nie masz być ani lekarką, ani na­
uczycielką, ani adwokatem, ani przemysłowi 
się oddawać, tylko, jak  mi się zdaje, przyszła 
ci ochota, żeby się więcej czegoś uczyć, to 
wszelkie nauki możesz i tu taj otrzymać, po co

wyjeżdżać? Chcesz się uczyć, i owszem; po­
trzebujesz mieć na to wolny czas, dobrze, 
przyjmiemy gospodynią, a ty  dziecko do książki 
razem ze mną...

M a r  y  a.
Nie ojozulku, ja  tu taj zmarnieję, tu  mi 

ciasno... Przecież ja  nie gorsza od K lary, choć 
ona jest zdolniejsza; mnie potrzeba szerszego 
świata, szerszego życia...

R o m a n  (do Klary).
To echo Karola.

K l a r a  (do Romana).
I  główka zawrócona i serce kołace.

(Ściemnia się.)
P r o f e s o r .

Moje dziecko, teorye, poglądy na życie i 
jego zadania, to dziedzina nauki; ale ja k  je  
stosować w każdym  w ypadku i dla siebie, 
w tej mierze nie możesz mieć jeszcze poznania, 
to się dopiero doświadczeniem zdobywa. P ra­
gnienia, m arzenia są uprawnione, one podno­
szą człowieka, dodają mu podniety i odw agi; 
ale dla życia są inne przykazania, inne drogi— 
zwolna, spokojnie, bez skoków.... No, będziemy 
jeszcze dużo o tern rozmawiać, będziemy się 
spierać aż do skutku — zamawiam sobie też 
pannę K larę do pomocy przeciw mojej pannie, 
rewolucyonistce. Ale teraz chodźmy do domu, 
bo to już wieczór ciemny, a ja  mam dużo do 
roboty. Do miłego widzenia (żegna się i roz­
mawia po cichu).

R o m a n  (do K lary po oiohu).
Panno Klaro, a cóż my oboje na to po­

wiem y? (mała pauza). Mnie się zdaje, że u 
Mani dotąd najmniejszą rolę; gra seroe. O ile 
ją  znam i obserwuję, to nie jest ona zakocha­
ną , ale raczej zabałam uconą, oszołomioną. 
U  niej burzą drożdże fantazyi i nerw y g ra ją ; 
na podatnym  gruncie działa suggestya, ona u- 
lega zapałowi Karola. A jego niosą wichry, 
hasła i prądy, które już  nieraz światem wstrzą­
sały, a za naszych dni, tylko w odmienny spo­

sób, wyraźniej i gwałtowniej do przewrotów i 
spustoszeń wiodą. Mnie się zdaje, że gdyby na 
miejscu Mani był młody chłopiec, przyjaciel 
Karola, to byłby ten  sam stosunek, takie samo 
oszołomienie...

K l a r a .
Może, ale przecież jest to co innego; K a­

rol młody, Mania młodziutka, a taka śliczna, 
żywa... zapewne — oszołom ienie; ale, czyliż 
można odróżnić, ile w tern fantazyi i suggestyi, 
a ile uczucia? Może być, że przeważa oszoło­
mienie, nie mniej jednak Mania w ciągu kilku 
lat, prawie nieświadomie, po prostu po kobie­
cemu do Karola przylgnęła. A on także się 
nie zastanaw ia; zakochany i ag itator działają 
w nim wspólnie i zgodnie.

R o m a n .
Ma pani słuszność; ja  Manię jeszcze ra­

czej za dziecko uważałem, a pani to odczu­
wasz, że ona jes t już dorosłą dziewczyną. J e ­
dnakże pewny jestem teg o j że ci dwoje o m i­
łości ze sobą nie mówią. Ten rodzaj młodych 
ludzi ma dzisiaj jakąś osobną gwarę. Tak, o- 
szołomienie i pierwsze pragnienia dziewczyny 
unoszą ją  i stwarzają położenie, które staje się 
niebezpiecznem. — Panno Klaro, jest jeden 
sposób, żeby zażegnać tę biedę i te  burze...

K l a r a .
Użyjmy tego sposobu... mów pan...

R o m a n .
To od pani za leży ; nie jedź już do Zu­

rychu, zostań z nami, zostań ze mną, niech ci 
wystarczy, że ja  jestem doktorem, niech ci wy­
starczy, że pójdziesz przez życie ręka w rękę z 
doktorem; daj przykład, dajmy oboje przy­
kład, jak  się tworzy swój dom, swój świat, a 
wtedy Mania się z pewnośoią uspokoi.

K l a r a .
Panie Romanie, wszak jesteśm y przyja­

ciółmi; otóż ja  proszę przyjaciela, nie zakłócaj 
mi spokoju, nie sprowadzaj mnie z drogi, k tó­
rą  uważam za moje przeznaczenie...

R o m a n .
Jako  przyjaciel mam prawo wracać cią­

gle do tego, co mi się wydaje szczęściem i dla 
mnie i dla pani, tak  jest, i dla pani. Nie ustę­
puję, i nigdy nie ustąpię. Nasze połączenie 
wydaje mi się naszem przeznaczeniem. Do wi­
dzenia. (Ściskają sobie ręce serdecznie).

D y r e k t o r .
Tak, tak  panno Maryo, jest i w domu du­

żo pracy, a nauka stoi wszędzie każdemu o- 
tworem. Niech się pani uczy, profesor będzie 
się cieszyć takim  uczniem. No, do widzenia, 
zamykajmy tę poważną sesyę. (Do majstra). 
Panie Józefie, fundusz jest już w kasie asy- 
gnowany.

(Majster i majstrowa odprowadzają ich do 
drzwi... ciemno).

Scena 7.
Majster, majstrowa, Klara.

M a j s t e r .
Chwała Bogu, z jednej strony nieszczęście 

na teraz przynajmniej nas ominęło. Ale z tą  
dziewczyną będzie kłopot, a na nas wina spa­
dnie, bo to przecie jasne, że ją  Karol buntuje.

M a j  s t  r o w a.
E j stary, dajno pokój, nie wydziwiaj. Je- 

ie li się młodzi kochają, to i dobrze. M ania do­
bre dziecko, z porządnego domu i grosza także coś 
będzie, a Karol, czy to on nie wart takiej pan­
ny ? Mie ma co zrzędzić. Zobaczysz, jak on tu  
powróci, kto wie, może i dyrektorem  fabryki 
zostanie — a jak  się z Manią ożeni, to i my 
jeszoze zatańcujem y.

M a j s t e r .
Daj Boże, daj Boże, ale teraz o to idzie, 

żeby profesor nie m iał do nas żalu. Klaro, 
proszę cię, ty możesz najwięcej wpłynąć na 
Manię, uspokój ją... a byle Karol wyjechał...

Scena 8.
Ciż sami — Świdrowski.

Ś w i d r o w s k i  (puka do drzwi i wchodzi).

Dobry wieczór państwu, mam honor przed­
stawić się — jestem  Świdrowski, sprawozdaw­
ca „Dzwonu".

M a j  s t e  r.
Ozem mogę służyć panu dobrodziejowi?

Ś w i d r o w s k i .
Szukam mego kolegi, inżyniera, Karola, 

syna szanownego pana. Chciałbym się dowie­
dzieć szczegółów o m ityngu, choiałbym nawet 
urządzić z nim interview, bo to już ozłowiek 
głośny, już tak  wiele o nim mówią po mieście.

M a j  s t r o w a .
Przepraszam  pana, ale syn mój nie ma 

czasu i wcale też nie potrzeba, żeby gazety 
pisały o tyoh zebraniach. Co się tam panowie 
macie tern zajmować, oo syn mój ro b i ; to  są 
jego interesa, co to kogo obchodzi.

Ś w i d r o w s k i .
Pani dobrodziejka daruje, ale są to spra­

wy publiczne ; Karol jest mężem zaufania, try ­
bunem robotników... my się tern zajmować m u­
simy...

Scena 9.
(Ciż sami — Roman, który nagle wpada).

R o m  a n .
Czy nie ma tu  Mani ?

M a j s t e r .
W szak razem z państwem odeszła.

R o m a n .
Tak, ale ja  wstąpiłem  z ojcem do sklepu 

i gdzieś nam się zapodziała. Sądziłem, że mo­
że tu  wróciła, bo w domu jej nie ma.

(Pauza — milczenie — zakłopotanie).
R o m a n .

Czy jes t Karol w domu?
M a j s t e r .

Zaraz zobaczę. (Zapala świecę, idzie do 
bocznego pokoju na prawo — wraca — mówi 
ponuro). N ie ma go — izba pusta, jego rzeczy 
wyniesione.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Odznaczona w r, 1894 najwyższą honorową nagrodą o. k. 
Ministerstwa handlu

A sfa lt w  gorącym  stanie do iaolacyi funda­
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian

Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera Miyc^S^wrotnie
w e Lw ow ie ul. św  M a rc in a  29,|poleo» drzewny.

gorącym asfaltem  grzyb

T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrw ałą do krycia da­
chów od 20 ct. za 1 m. □

L ak  asfaltow y I sm ołą dystylow aną bez­
wodną do konserw acji dachów i drzewa.

E lastyczne  p ły ty  izo lacy jne .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i rep a rac ję  w całym  kraju  swoimi 
robotnikam i.

Telefon Nr. 260.

F A B R Y K A  Szelig i Łyszkiew icza, inżyn iera
W E LW O W IE poleca

D achy holzcem entow e nie wymagające wiązań daohowyeh, bea kon- 
o rw aey i i reparaoyi wieoanei trwałości.
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ich, żadnego kupca nie przyjmowali i z żadnym' 
nie umawiali się co do ceny.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: „Ś. p. Henrykowi Strze­
leckiemu wielce zasłużonemu około polskiego leśni­
ctwa i wielu pożytecznych instytucyj postawiono 
nad grobem krzyżyk dębowy. Zmarły pracował i 
żył dla społeczeństwa, czem zasłużył sobie, aby 
miejsce jego spoczynku zdobił odpowiedni nagro­
bek, powstały ze składek. Kto tedy czci pamięć 
tego cichego, niezmordowanego pracownika, raczy 
choćby najskromniejszy datek przesłać do Towa­
rzystwa leśnego we Lwowie ul. Zyblikiewieza 10; 
Towarzystwo to utworzy, komitet, który zajmie się 
urzeczywistnieniem tej myśli.

Romuald Makarewicz11.
Wojcieoh Kossak został mianowany kawa­

lerem legii honorowej.
Cesarzowa Fryderykowa, matka cesarza 

Wilhelma, ciężko zaniemogła; z tego powodu Wil­
helm, wracający właśnie z dorocznej swej podróży 
na północ, odstąpił od zamiaru udania się do Cux- 
hafen, Hamburga i Wilhelmshafen na uroczystości, 
jakie się tam odbędą z okazyi przyjazdu Walder- 
seego, lecz wprost pojechał do Kilonii, skąd uda 
się bezzwłocznie do swej matki. Także małżonka 
jego i synowie tam pojechali, z czego się okazuje, 
że stan pacyentki uważany jest za nader groźny.

Juliusz Verne, słynny powieściopisarz, autor 
czytywanych we wszystkich krajach, zwłaszcza 
przez młodzież, utworów „Podróż naokoło ziemi w 
80 dniach*, „ Podróż do księżyca", „Dzieci kapi­
tana Granta", „20.000 mil pod morzem11 i bardzo 
wielu innych, — oślepł zupełnie.

Konkurs rozpisał rektorat Szkoły politechni­
cznej we Lwowie na posadę adjunkta dla katedry 
geodezyi niższej z poborami 2600 K. i na posadę 
asystenta dla katedry chemii ogólnej za wynagro­
dzeniem 1400 K .; termin do 15 września.

Nowych szkół rolniczych przybyło w ca­
łej Austryi w ubiegłym roku szkolnym dziewięć, 
z tego dwie w obrębie Galicyi, a to zimowa szkoła 
rolnicza w Wojsławiu koło Mielca i kraj. instytut 
pomologiczny w Zaleszczykach. Ogółem istnieje o- 
becnie w Austryi 172 szkół rolniczych i leśniczych.

Tragedya miłośna. W Wiedniu właściciel 
sklepiku z wiktuałami, Radinger, zamordował 
30-letnią, przystojną kobietę, nazwiskiem Berti, 
wdowę, matkę dwojga dzieci. Przyczyną było to, 
że Radinger pokochał wdowę gwałtowną miłością, 
nie znalazł jednak wzajemności. Pijany wpadł do 
niej onegdaj i ostrym nożem rzeżnickim przeciął 
jej krtań, a potem jeszcze kłół i ciął gdzie się 
dało nożem, w końcu zaś poderżnął sobie gardło; 
konającego, odwieziono go do szpitala.

Uchwały kongresu. Na ostatniem posiedze­
niu londyńskiego kongresu ku zwalczeniu gruźlicy 
uchwalono szereg rezolucyj, które posiadają ogólne, 
międzynarodowe znaczenie i z teg powodu zasłu­
gują na streszczenie. Oto najważniejsze uchwały: 
1) Plwociny dotkniętych gruźlicą osób są głównym 
czynnikiem przenoszenia tej choroby z człowieka 
na człowieka i z tego powodu wszelkie spluwanie 
na ziemię i podłogę powinno być prawem wzbro­
nione. 2) Kongres sądzi, że w szpitalach i ambu- 
latoryach tuberkuliczni pacyenci powin i otrzymy­
wać piśmienne pouczenie o gruźlicy, tudzież kie­
szonkowe spluwaczki. 3) Dobrowolne donoszenie
0 wypadkach gruźlicy i energiczna akcya zapobie­
gawcza okazały się skutecznemi, należy więc dążyć 
do zaprowadzenia powszechnego obowiązku dono­
szenia, celem pr edsiębrania dalszych zarządzeń. 
4) Tworzenie lecznic jest koniecznem. 5) Urzędy 
zdrowia powinny używać wszelkich przysługujących 
im na mocy ustaw środków, ażeby zapobiedz roz­
szerzaniu się gruźlicy przez  sp o ży w an ie  zakażonego  
młaka i mięsa. 6) Ze względu na istniejące 
wątpliwości co do tożsamości gruźlicy u bydła
1 ludzi, należy zwrócić się do rządów z prośbą, 
ażeby natychmiast w sprawie tej zarządziły na­
ukowe badania. 7) Dzieło oświecania szerokich 
mas ludności o gruźlicy przez osobne towarzystwa 
zasługuje na usilne poparcie. W ten sposób wyrobi 
się rozsądna opinia publiczna, popierająca nawza­
jem działalność właściwych organów sanitarnych. 
8) Kongres wyraża zapatrywanie, że celem zwal­
czania gruźlicy, należy powołać do życia nieusta­
jącą komisyę międzynarodową. 9) Przepełnione 
i niezdrowe pomieszkania klas pracujących unie­
możliwiają leczenie gruźlicy, przyczyniają się do 
jej rozszerzania i czynią zdrowych ludzi podatnymi 
do zakażenia. 10) Najbliższy kongres zastanawiać 
się będzie nad pytaniem: „Jaka konstytucya indy­
widualna wywołuje w człowieku usposobienie do 
gruźlicy i jakich przeciwko temu używać środ­
ków?" 11) W uznaniu wielkiej ważności sanato- 
ryów dla zwalczania gruźlicy we wszystkich kra­
jach, powinny rządy i filantropijne jednostki, tudzież 
towarzystwa, urządzać specyalne kliniki, które naj­
skuteczniej mogą zwalczać gruźlicę pośród ubogiej 
ludności.

Wylewy, z okolic Liska donoszą nam, że 
w dolinie rzeki Olszanicy wskutek wylewów po­
wstały ogromne szkody. Wiele chałup woda za­
brała. Zorganizowano doraźną akcyę ratunkową.

Sprawa ogłoszenia niemieckiej taryfy 
celnej ma obecnie w Berlinie epilog, dość przy­
kry i kompromitujący dla niemieckich sfer urzę­
dowych. Jak wiadomo, Reichsanzeiger nagle opu­
blikował projekt nowej taryfy, chcąc przeszkodzić, 
aby pewien finansowy tygodnik angielski nie wy­
stąpił z rewelacyą, drukując części tej taryfy, pod­
ówczas nikomu jeszcze nieznanej; rząd niemiecki 
dowiedział się bowiem, że owo pismo w nieprawny 
sposób dostało w swe ręce tekst nowej taryfy. 
W  następstwie rozpoczęto w Berlinie bardzo^ener- 
giczne śledztwo, celem wykrycia, kto dokument ów 
wydał. Przedsięwzięto rewizye domowe u 42 dzien­
nikarzy i podobno winnych wykryto. Pokazało się, 
że za pośrednictwem jakiegoś pisarza Bahra sprze­
dano owemu pismu angielskiemu projekt taryfy 
celnej za 1500 marek, a prócz tego zaofiarowano 
ów dokument jeszcze berlińskiemu Localanzeigerowi 
za 1000 marek, z czego osoba, która tę propozyeyę 
czyniła, żądała dla siebie 250 mk.. oświadczając, 
że resztę dać musi temu, od którego dokument ów 
dostała, t. zn. któremuś z urzędników. Energia, 
z jaką władze niemieckie wzięły się do wykrycia 
winnych w tej sprawie, świadczy, jak bardzo wsty­
dzą się w Berlinie tego nowego dowodu, że urzę­
dnicy pruscy nie zawsze posiadają ową służbistośó, 
akuratność w urzędowaniu, jakie dawniej tradycyj­
nie im przypisywano.

Wizyta cara w Gdańsku. Jak już donie­
śliśmy, cesarz rosyjski przybędzie we wrześniu do 
Gdańska i zjedzie się tam z cesarzem niemieckim. 
O szczegółach tego spotkania donosi berliński 
Vossische Zeitung, co następuje: „Dni pobytu ce­
sarza Wilhelma w Prusach Wschodnich kończą się 
9 września uroczystością poświęcenia kościoła św. 
Łukasza w Królewcu, zwiedzeniem gmachu sejmu, 
wręczeniem cesarzowi puharu honorowego, poczem 
monarcha wsiądzie po południu w Piławie na po­
kład „Hohenzollerna". Nazajutrz po krótkiej wizy­
cie W dobrach Kadine, przybędzie jacht cesarski 
do Gdańska, gdzie stać będzie na kotwicy cała 
flota, biorąca udział w manewrach jesiennych. Te­

goż dnia przybędzie jacht roByjski „Gwiazda po­
larna" z carem na pokładzie z Kopenhagi, tak, że 
pierwsze spotkanie obu monarchów odbędzie się 
na morzu. Na pokładzie „Hohenzollerna" odbędzie 
się wielki obiad galowy na cześć cara. Nazajutrz, 
11 września, odbędzie się wielka rewia floty, któ­
rej przypatrywać się będą monarchowie z pokładu 
„Hohenzollerna". W dniach 12 i 13 września od­
będą się wielkie manewry floty w zatoce gdańskiej, 
a na 14 wyznaczono wielkie oficyalne przyjęcie w 
Gdańsku. Po niem car powróci do Kopenhagi.

Ślub. W Wiedniu odbył się w zeszłym ty­
godniu Ślub hrabianki Franciszki Chorinskiej z Ru­
dolfem hr. Baworowskim.

Bal „batystowy" odbył się w sobotę w 
Brzuchowicach. Tańczono w 50 par do białego rana.

Ze zdrojowisk. Do Rymanowa przybyło w 
czasie od 20 do 81 lipca na kuracyę 290 osób; 
od początku sezonu bawiło tam 2003 osób.

Do Krynicy w czasie od 21 do 29 lipca przy­
było 646 osób na kuracyę.

Burze I ulewne deszcze wywołały w wielu 
okolicach Bawaryi wylewy rzek i potoków. Jak 
nam telegrafują z Monachium, szkody, zrządzone 
tam w polu i w dobytku ludności, są znaczne.

Z Moskwy donoszą o milionowem oszustwie, 
jakiego się dopuścił członek rady zarządzającej 
Banku donieckiego w Ekaterynosławiu, Makarów. 
Zdyskontował on przy pomocy prezesa Lubarskie- 
go sfałszowanych weksli na 1200.000 rubli, o- 
prócz tego zastawił w Banku państwa rosyjskiego 
papiery publiczne na olbrzymie sumy, uprzednio w 
donieckim bankn przez różne osoby zastawione. 
Makarów skrył się. Lubarski zaś, niezależnie od 
tego ostatniego złodziejstwa, został już wcześniej 
aresztowany za szereg znacznych nadużyć w gło­
śnej sprawie charkowskiego banku handlowego.

Zamach samobójczy Jednoroczny oohotnik 
13 pp., załogującego w Krakowie, Mieczysław Tar­
nawski, wykonał dziś zamach rewolwerowy na swe 
życie. Kula skierowana w serce, przeszła przez 
brzuch i utkwiła w okolicy siódmego żebra. Stan 
desperata jest groźny. Przyczyna zamachu nieznana.

Aresztowanie, w Michałowicach na granioy 
galicyjsko rosyjskiej aresztowano dziś nieznajomego 
młodzieńca, który dokoła ciała pod bielizną ukrył 
i chciał przemycić przez granicę rosyjską około 
40 gazet.

Krajowa szkoła tkaotwa w Krośnie przyj­
muje już zapisy na kurs, rozpoczynający się dnia 
Igo września. Kandydaci winni wykazać się ukoń­
czeniem z dobrym postępem przynajmniej szkoły 
ludowej i ukończonym 14tym rokiem życia. Szkoła 
ta kształci na samodzielnych majstrów w zawodzie 
tkackim. Nauka jest bezpłatna ; uczniowie otrzy­
mują potrzebne przybory piśmienne, rysunkowe i 
książki, a za prace praktyczne, wykonane w sa­
lach roboczych, pieniężne nagrody. Uczniowie ubo­
dzy a pilni uzyskać mogą zasiłki z funduszów 
kraju na utrzymanie.

Konfiskata histęryf. Konfiskowano dobra 
ziemskie, kapitały, biblioteki, nawet osoby — to 
stara rzecz. Ale żeby skonfiskować historyę, uła­
mek dziejów i wziąć go pod areszt, to wynalazek 
zupełnie nowy. A kto go wymyślił, oczywiście każdy 
odgadnie łatwo. Naturalnie Prusacy.

Z Chin wracają teraz żołnierze niemieccy, 
pospolicie zwani nowoczesnymi Hunnami. Jest bar­
dzo prawdopodobne, że wielu z nich wiezie notatki
0 tern, jak ci Hunnowie postępowali w Chinach. 
Te notatki zapewne ą pisane w tym samym tonie, 
z jakim układane były słynne „Hunnenbriefe", 
które tyle krwi napsuły rządowi niemieckiemu. 
Otóż, aby te wszystkie pamiętniki nie pozostały 
w prywatnych rękach, rozkazał szef sztabu głó­
wnego, jenerał Schlieffen zrobić rewizyę i skonfi­
skować zgoła wszystko, co się odnosi do wyprawy 
chińskiej. Jenerał zapewnia, że ten skonfiskowany 
materyał będzie przebywał przez trzydzieści lat 
pod ścisłym aresztem w archiwum sztabu głównego
1 że tylko niektórym oficerom sztabu będzie wolno 
zaglądnąć do tego zbioru. Dopiero po 30 latach 
wyjdzie z więzienia historya niemieckiej wyprawy 
do Chin.

W Niemczech we wszystkiem jest postęp: 
święty Metody siedział tylko trzy lata w niemie- 
ckiem więzieniu, a dodajmy, że wówczas Niemcy 
były już chrześcijańskie. Teraz prawda już nie na 
trzy, ale na trzydzieści lat idzie tam do kozy.

Album Z fotografiami powstańców. Peters­
burski Goniec rządowy drukuje fejletony o świeżo 
otwartem w Wilnie muzeum Murawiewa. W osta­
tnim fejletonie pisze między innemi: „Wielką rzad­
kością są znajdujące się tu fotografie powstańców 
oraz takie obrazy jak np. „Scena musztry powstań­
ców", „Układanie aktu uwłaszczenia na Żmudzi" 
itd. Na jednej fotografii jest reprodukeya obrazu, 
przedstawiającego, jak jednogłowy orzeł polski 
obalił dwugłowego i gniecie go, a obok w rozpaczy 
drze na sobie włosy „Moskal" prawosławny, któ­
rego jako schyzmatyka dosięga z nieba piorunem 
sam Bóg. Na innym znowu obrazie Zbawiciel wskrze­
sza Polskę w postaci córy Jaira. Jeszcze na innym 

Polska ukrzyżowana". Wszystko to — dodaje 
Goniec rządowy — doskonale charakteryzuje epokę 

ludzi, którzy wywołali powstanie.
Giną foki. Kosztowne to futro zniknie nie­

bawem. Niegdyś dla zachowania tego kosztownego 
zwierzątka omal nie -wyniknął „casus belli" po­
między Anglią a Ameryką, obwiniającymi się wza­
jemnie o polowania, wytępiające foki. Konflikt za­
żegnano, ale polowanie trwało w dalszym ciągu. 
Teraz zaś wywiązała się wśród tych zwierząt epi­
demia, groźniejsza od wandalizmu m y śliw y ch  pół­
nocnych — i foki podobno zupełnie wyginą.

Podarunek królewski. Menelik, król abi- 
syński, który znany jest z tego, że umie zawsze 
dobierać odpowiednie podarunki dla zaprzyjaźnio 
nych z sobą władców, przesłał prezydentowi Fran- 
cyi, Loubetowi, młodą lwicę. Jest to kilko-miesię- 
czne, bardzo piękne zwierzę, a tak oswojone i wy­
tresowane, że w ścisłej pozostaje przyjaźni z Mu­
rzynem, który go dozoruje. Byó może, że lwica 
będzie towarzyszyła prezydentowi podczas jego 
publicznych występów, jako żywy symbol.... siły, 
połączonej z łagodnością.

Zmarli. W Zakopanem Marya z Mierzejew­
skich Krajewska, wdowa po lekarzu, lat 54. — 
We Lwowie Szczepan Zawadzki, adjunkt kolei 
państwowych, lat 42; Julia z Serafinów Pollerowa, 
żona głównego kasyera Dyrekcyi poczt i telegra­
fów, lat 87. — W Mościskach Zofia z Polańskich 
Urbanyi, żona prof. seminaryum nancz. lat 24. — 
W Krakowie Aleksander Władysław Hoszowski, 
asystent profesora dra Trzebickiego, lat 37.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -j- 14. w poł. 
-j- 22 R. Bar. 762. Podnosi się. Pochmurno. 

Słusznie.
— Jnż to my kobiety jesteśmy znacznie spry­

tniejsze i zwinniejsze od was mężczyzn.
— To prawa. Co wy kupicie w jednej godzinie, 

my nie jesteśmy w stanie wypłacić nawet i w je­
dnym roku.

Karlweisa. — We wtorek po cenach zniżonych 
„Mężowie Leontyny" komedya w 3 aktach Alfreda 
ćapus. — We środę po cenach zniżonych „Dom 
waryatów". — We czwartek po cenach zniżonych 
„Koralia i Spółka" krotochwila w 3 akt. Valabre- 
gue’a i Hennequin’a, tłum. Sachorowski. — W pią­
tek po raz lig i „Zgrzebna koszula".

Welten „Llu-71

S p o r t .
Wyścigi konne w Kottingbrunn.

Dzień czwarty 27 lipca. „Nagroda rządowa" 
5000 K. zwycięzcy, Jockey-Clubu 1000 K. dru- 
giemy koniowi; meta 3200 mtr. Zapisano koni 10, 
biegały 2. Br. H. Konigswartera 4 1. „Semper 
idem" po Dunnre od Szende 1. Stada Ercsi 4 1. 
„Miss Duncan" 2. Totalizator 18:10. „Kotting- 
brunaki letni bieg myśliwski", Handicap 9000 K. 
zwycięzcy, 1500 drugiemu koniowi; meta 4000 m. 
Zapisano koni 37, biegało 8. P. WhiteTa 6 1. „Pavo- 
lin" poLovland chifod Pavane (72 i pół k.) 1. Por. 
ks. F. Braganęa 4 1. St. Patrie (68 i pół kg.) 2. Tota­
lizator 84:10. — Tegoż dnia w biegu koni trzyle­
tnich z płotami biegał hr. St Siemieńskiego „Dark 
man* nie zdołał jednak zdobyć miejsca. Tegoż sa­
mego właściciela klacz „Elle se gobe" była drugą 
w Handicapie koni dwuletnich. Zwyciężyła p. E. 
von Blaskovicsa „Lagzi".

Dzień piąty 28 lipca. „Nagroda Helenenthal" 
40000 K. zwycięzcy, 4000 K. drugiemu koniowi; 
dla koni dwuletnich, meta 1200 mtr. Zapisano ko­
ni 75, biegało 10. P. A. Drehera „Ka’Gall’“ po 
Gaga od Kate 1. P. Wienera von 
bar 2". Totalizator 57:10.

Nagroda parku zamkowego ; Handicap, 5000 
K. zwycięzcy, 700 K. drugiemu koniowi, meta 
1000 mtr. Zapisano koni 27, biegało 18. Hr. A. 
Henckl 51. „Ronny" po Master Kildare od Ready- 
money (50 k.) 1. P. Lincoln 41. „Royal Flusch" 
(51 kg.) 2. Totalizator 111: 10.

Bieg z płotami 4000 K. zwycięzcy, 700 K. 
drugiemu koniowi; meta 2800 mtr. Zapisano koni 
16, biegało 4. P. E v. Blaskovics 41. „Felleg II" 
po Gaga od Fellho 1. Stada Szaszberek 41. „Da 
kommt sie" 2. Totalizator 34: 10.

Dzień szósty 30 lipca. Wielki Kottingbrunski 
Handicap, 10.000 K. zwycięzcy, 1600 K. drugiemu 
koniowi ; meta 2000 mtr. Zapisano koni 50, bie­
gało 10. P. Lincoln 81. „Carinin" po Carbine do 
Mind of Money (49 ł/ t kg.) 1. P. B. v. Ferdinandy 
31. „Medicu8* (51 kg.) 2. Totalizator 21: 10.

Bieg sprzedaży koni dwuletnich 4000 koron
zwycięzcy, 400 K. drugiemu koniowi; meta 1200
mtr. Zapisano koni 7, biegały 2. Hr. L. Trautt-
mannsdorff „Soubise" po Gourmand od Sodoma 1.
Br.H. Kbnigswarter „Latourdic" 2. Totalizator 18: 10.

** •
Maszyna do startowania, zacząwszy od je ­

siennego zjazdu w Wiedniu, ma być zaprowadzoną 
obowiązkowo w gładkich biegach na wszystkich 
torach Jockey-Clubu austryackiego.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Zgrzebna 
koszula" (Das grobe Hemd) sztuka w 4 aktach K.

Cześć ekonomiczna.*.
Wiedeń, 3 sierpnia.

(Z.) Znaczne ożywienie się targu  ren t zna­
mionowało obroty dzisiejsze. Po części przypi­
sać to należy napływowi gotówki za kupon 
sierpniowy, k tóra szuka lokaoyi przeważnie 
w rentach, w znacznej jednak mierze przyczy­
niły  się do tego także zakupna kapitalistów 
zagranicznych, zwłaszcza niemieckich. N ajbar­
dziej poszukiwaną była renta węgierska. W  ban- 
cowyoh i kolejowych akoyach była stagnaoya, a 
uirsa ich bardzo mało się zmieniły. Bardzo zaj­

muje się giełda obeonie kombinaoyami co do 
wyniku żniw. Co do węgierskich można sobie 
wyrobić jnż dosyć dokładne pojęcie, gdyż p ra­
wie w całym kraju są tam już żniwa pokoń­
czone, a znane są także próby omłotu. Owóż 
stwierdzić można, że zbiór pszenicy na W ę­
grzech będzie znacznie gorszy od zeszłoro­
cznego, a innych gatunków zboża mniej wię­
cej tak i sam. W  Austryi zbiory żyta są już 
wszędzie pokończone. W  Galioyi, na Szląsku i 
ilorawie jest tegoroczne żyto bardzo mało na- 

młotne, w innych prowincyach są rolnicy za­
dowoleni. Co do pszenicy, to pod względem 
ilości pozostaną tegoroczne zbiory w tyle za 
zeszłorocznymi, co do jakośoi zaś nie można 
jeszcze wydać ostatecznego sądu, ale z Czech 

pod tym  względem nadchodzą liozne skargi. 
Zbiór owsa będzie prawie wszędzie słaby, a 
tylko jęczmień wyda dobre rezultaty. Bądź oo 
iądź ceny zboża powinny byó w tym  roku 

niezłe, jeżeli tylko zagraniczni spekulanci nie 
jostarają się o sztuozne ich obniżenie.

Z Petersburga donoszą, że powstaje tam 
nowy bank z kapitałem  pięciu milionów rubli, 
założony francuskim i kapitałami. Bank ten  bę­
dzie miał nazwę banku północnego, a w dy- 
rekoyi jego zasiadać będą trzej Rosyanie i trzej 
francuzi.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 629 50, węgierskie 637*50, 

Anglobanki 269*00, Uniony 530'00, Bankre- 
reiny 437’00, Lftnderbanki 40100, Ludwiki 
427 50, Czerniowieokie 526 00, Elbethale 482*—, 
Renta papierowa 9900, srebrna 9895, au- 
stryaoka złota 11855, austr. renta wal. kor. 
95*80, węgierska złota 118'60, węgierska renta 
wal. kor. 93T0, dukat 11-31, 20-franków. 19’02—, 
20-markówka 23 46, ruble 2'53—.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 2 sierpnia. 
Zaofiarowanie starej pszenicy ustało już zu­

pełnie, a natomiast pojawiło się już na dzisiejszym 
targu kilka partyj nowej pszenicy w bardzo ładnych 
gatunkach, które chętnych znalazły odbiorców, pra­
wie po tych samych cenach, co płacono za starej 
pszenicy. Zapasy starego zboża również wyczerpane, 

pojawiające się drobne partye w dobrych gatun­
kach kupowano także chętnie, ponieważ nowe żyto 
co do jakości gorzej się przedstawia. W jęczmieniu 
i owsie źaduych nie było obrotów.

Płacono : pszenicę białą od 0-00 do 0-00 K. 
czerwoną 8-85 do 8-55 K., żółtą 8-85 do 8-55 K.: 
żyto 7-00 do 7-40; jęczmień browarny 0-— do 0-— 
koron; na kaszę 6*20 do 685 K. ; owies 7-26 do 
7*60 K., rzepak —•— do —*— K., koniez czer­
wony —•— do K., biały —•— do —*— K., ku­
kurydza —•— K , — wszystko za 60 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

T E L E G R A M Y i R Z E G U D D .
Paryż 5 sierpnia. Sąd handlowy odroczy i 

wyrok w pięoiu wytoczonych w sprawie Figa 
ra prooesaoh na czas nieograniczony.

Wiedeń 5 sierpnia. M inisteryum  finan­
sów otrzymało już od wszystkich m inisterstw  
z wyjątkiem  jednego preliminarze na r. 1902, 
Definitywny budżet ustalony będzie w pa 
ździerniku, po skończeniu narad z każdem 
poszczególnem m inisteryum  co do jego pre 
liminarza.

Bukareszt 5 sierpnia. Eskadra rosyjska 
zawinęła wczoraj do portu Constanza. Do W ar­
ny przybędzie ona 7 b. m.

Ołumuniec 5 sierpnia. Pojawiła się tu  
odezwa, zapraszająca do udziału w niemieckim 
zjeździe katolickim, który odbędzie się tn  
w dniach 7, 8 i 9 września.

O strów  (Ks. Poznańskie) 5 sierpnia. W  pro­
w incjonalnych miastach Księstwa Poznańskie­
go mają byó utworzone z zasiłkiem funduszu 
rządowego tanie gospody dla rzemieślników 
niemieckich. W  Ostrowie już się utworzył ko­
m itet niemiecki, k tóry  w wydanej odezwie ob- 
wieszoza, że gospoda taka będzie skuteozną o- 
broną narodowości rzemieślników niemieokich, 
„którym  zwłaszcza w Ostrowie zagraża spol­
szczenie."

Poznań 5 sierpnia. Proces o tajne związki 
przeciw gimnazyalistom toczyć się będzie na 
początku września r. b. Oskarżonych będą bro­
nili adwokaci: Szuman z Torunia, W yczyński 
z Brodnioy, Nawrooki z Chełmna, K arpiński 
z Gniezna, oraz p. Chrzanowski z Poznania.

Kassel 5 sierpnia. Na sobotniem zgroma­
dzeniu wierzycieli Towarzystwa „fiir Treber- 
trocknung" oznajmił zarządzoa masy konkur­
sowej, że aktyw a tego Towarzystwa wynoszą 
1,682.000 marek, a passywa 38 milionów.

Saigon (w Koohinchinie) 5 sierpnia. 
W  stanie zdrowia ks. Orleańskiego nastąpiło 
lekkie polepszenie.

Belgrad 5 sierpnia. W czoraj rozpoczęły 
się w całym kraju wybory do skupczyn; u- 
dział ludności jes t bardzo żywy.

W ybrano — według dotychczasowych 
wiadomości — 88 zwolenników rządu między 
tym i 76 radykałów, 4 niezawisłyoh radykałów 
i 7 liberałów.

Rzym 5 sierpnia. K ról przyjął dym isję  
m inistra finansów W ollemborga i zamianował 
Guidona Baocelli’ego m inistrem  rolnictwa, a 
Alfreda Baocelli’ego podsekretarzem stanu dla 
spraw zagranicznych.

Kronsztad (połudn. Afryka) 5 sierpnia. 
Ponieważ Boerzy ozęsto pobierają zapasy z o- 
sad Kafrów, przeto postanowili Anglicy wszyst­
kich tubylców zebrać i umieśoió na osobnem 
tery  tory urn.

W czoraj przybyło dwóoh Boerów z listem 
od prezydenta Steina.

Petersburg 5 sierpnia. Dziennik urzędo- 
dowy donosi, że dnia 9 bm. odbędzie się w Gat- 
ozynie ślub wielkiej księżniczki Olgi Aleksan- 
drównej z księciem Piotrem  Oldenburskim.

Paryż 5 sierpnia. Ageneya Havasa do­
nosi : Zjednoozenie górników w St. E tienne 
wystosowało do wszystkich ozłonkó v  stowa­
rzyszeń górniczych we Francyi odezwę, wzy­
wającą ich, aby głosowali za rozpoczęciem 
powszechnego strejkn z dniem Igo listopada 
bi.( w razie, gdyby do tego czasu górnicy nie 
uzyskali 8-godzinnego czasu pracy, ubezpie­
czenia na starość i ustanowienia minimalnej 
płacy robotników.

Portsmouth 5 sierpnia. S tatek  do n i­
szczenia łodzi torpedowyoh „Yiper" zatonął w 
pobliżu wyspy A lderney (w kanale La Man 
che). Oficerów i załogę uratowano.

Frankfurt n. Mn. 5 sierpnia- Frankfurter 
Zeitung donosi, że nam iestnik Alzacyi ks. 
Hohenlohe-Langenburg ustąpi z tego urzędu, 
a następca jego ma byó hr. W aldersee.

Cronberg 5 sierpnia. B iuletyn wydany 
dziś rano stwierdza, że upadek sił u cesarzo­
wej Fryderykow ej wzrasta z każdą chwilą; 
serce pracuje bardzo słabo. Cesarz W ilhelm, 
cesarzowa A ugusta W iktorya i następoa tronu 
przybyli dziś rano do Friedriohshof.

Pittsburg 5 sierpnia. Tutejszy zastępca 
korporacyi robotników z fabryk stali otrzy­
mał od generalnego zastępcy z Nowego Jorku  
telegram , wzywający do w ytrw ania w strejku.

Cronberg 5 sierpnia, (pod Frankfurtem  
nad Renem). Do cesarzowej wdowy F rydery ­
kowej bardzo ciężko chorej, przyjeżdża dziś 
król angielski i je j drugi syn, książę H enryk 
pruski.

Londyn 5 sierpnia. Times zapewnia, że 
' franeya postanowiła wybudować kolej z Pao- 
tingfu do Tientsinu, nawet nie uwzględniaj ąo 
protestu Chin.

Londyn 5 sierpnia. Rząd angielski przy­
jął, jak  słychać, zaproszenie Belgii do udziału 
w międzynarodowej konferencji, której zada­
niem będzie obmyśleć sposoby zniesienia pre- 
mij oukrowych. Zapewne w jesieni konferen- 
cya się zbierze.

Londyn 5 sierpnia. Do Timesa donoszą z 
! Pekinu, że skutki pobytu poselstwa w Peters­
burgu już się w tem uwidoozni&ją, że rząd 

ohiński zgadza się na ponowne rokowania z 
i-łpsyą w sprawie mandżurskiej. Przypuszczają 
w~ Pekinie, że rezultatem  tyoh rokowań będzie 
lompromis zaproponowany przez ks. Uohtom- 

skiego Libungozangowi tej treśoi, że Rosy a i 
Cniny mają wspólnie wyzyskiwać wszystkie ko­
palnie w Mandżuryi. Syn Lihungczanga, Ll- 
ohengtong ma byó zamianowany posłem w Pe­
tersburgu i będzie w dalszym ciągu wykony­
wał plany swego ojca.

Duisburg 5 sierpnia. P rzy wyborze uzu­
pełniającym do parlam entu niemieokiego otrzy­
mał kandydat oentrum Rintelen 27.728 głosów, 
zaś kandydat narodowo-liberalny 33.534 gło­
sów. Niepomyślny ten dla centrum  wynik tłu ­
maczy się tem, że wielka część robotników ka­
tolickich wstrzym ała się od głosowania, & to 

powodu, że nie jest zadowolona ze sta­
nowiska oentrum w sprawie traktatów  celnych.

Toporowa. B. Lityńscy z Buczacza. Z. Kocowaka z 
Wołynia. E. Nisolaczitz z Brzeżan. J. Duffek z 
Tausu. J. Kolowrath z Wiednia. H. Pohlman z Ki­
jowa. K. Dąmbski z Borysławia. M. Dębicka z 
Łanowiec. O. Schiitz z Tarnopola. N. Krokowski z 
Czortkowa. J. Kilarski ze Lwowa.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

leż ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

P[P35Evin T iiO R M
Codziennie 

wsetowi do wrenit Początek o (oduco. Z t a .  
w btnn* Plota*.

Wszędzie do nabycia

N iezbędny krem  do zębów.
U trzym u je  zęb y  białe, czyste  i zdrow e.

Dr. Michał Śliwiński
z K R A K O W A  ordynuje  p rzez  lato  

W R Y M A N O W IE
(Dom Zontaka).

A dw okat

Dr. Stefan Frenkel
przeniósł swą kancelaryę do realności przy ulicy 

A K A D E M IC K IE J  I. 12.
A te lie r  dentystyczne, ul. Hetm ańska 6 , 
w którym  wykonuie się plombowanie, 
rw anie  zębów bez bolu, wstawianie  
sztucznych w kauczuku i złocie bez 
płyty. D r. den tysta  W iktor Jankowski-

Założony w r. 1853
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

pod firmę :
AUÓUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Losy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy za nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy sprzedajemy w dogodnych spła­

tach miesięcznych.
W ydaw nictwo gazety losowań „Nadzieja". 

P renum erata roczna K. 8.40 we Lwowie, K. 8.60 
na  prowincyi.

Berlin 5 sierpnia. (Z&mknięoie giełdy). (Po­
dług obliczenia prooentowego). Banknoty, au- 
stryaokie S5 35. Spirytus OODO.

Pairyź 5 sierpnia. (Zamknięoie giełdy). T rzy­
procentowa renta 101*30. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 27-65.

Wiedeń 5 sierpnia. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 50 kilogramów). Pszenios 
na jesień 8’32—833, na wiosnę 8 ‘66—867; 
żyto na jesień 7 1 2 —7‘13, na wiosnę 7‘40— 
7*42; kukurudza na lipieo-sierpień 5‘53—5-54, 
na sierpień-wrzesień 0-00—0-00, na wrzesień- 
październik 5 64—5*65, na maj-czerwiec 5*43— 
5'44; owies na jesień 6 65—6-66, na wiosnę 
0-00—0’00. Rzepak na sierpień-wrzesień 14-05— 
14.20, na wrzesień-pażdziernik 0-00—0-00, na 
styczeń-luty ODO—000. Olej rzepakowy n« 
wrzesień-grudzień 0-00—0-00. T endencya: spo­
kojna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 5 sierpnia. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 klg.). Psz&niofc 
na październik 8 15—8-16, na kwiecień 8‘50— 
8'61; żyto na październik 6 75—6 76; na kwie­
cień ODO—O-OO; owies na październik 6-32— 
6-33, na kwiecień 0'00—0'00; kukurudza na 
sierpień 5‘24—5'25, na wrzesień 5'33—5 34, na 
na maj (1902) 5'14—5*15. Rzepak na sierpień 
13 45—13-55. — Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć k u p n a : ograniczona. Tendencya- lepsza. 
' Pogoda: pochmurno.

LWÓW 5 sierpnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  *a 100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 K oron 424-00 do 481-00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 625.00 do 685.00. B ankn hipoteoznego po 
400 kor. 580.00 do 550 00. Akcye ga rb am i w Elearowie 
po 400 kor. —‘— do 160-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. Bankn dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 850.— do 858.—.

LlSty Zastawne aa aatukę: Banku hipot. galic. 
proc. los. w 60 lat. * 10 proc. prem. 109-60 do 000'00 

4 i  pół proc. los. w 50 la t 97-30 do 98*—, 4 proc. los, 
w 60 la t 89.70 do 90-40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 la t  99.80 do 100.— Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
92-— do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
gya) 98-80 do 94-00, 4 proc. los w 41 i pół la tach  98.50 
dc 94.20, 4 proc. los w 66 la t 91-00 do 91.70.

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 p ro . 
96-— do 96-70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 101-50 
do —•—. Kom. Bankn kraj. 6 proc. (I I  emisyi) 101-70 do 
102-40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. —‘— do —.—.4  proc. z 1898 r. 92.— do 92.70, mis., 
sti Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-30 do 88 —, 41/,°/0
po 200 koron 97-— do 97-70.

M onety. D ukat cesarski 11-17 do 11-86. Napoleon - 
dor 18-90 do 19-16. R ubel rosyjski papierowy 252-60 do 
264.— . 100 m arek niemieckich 117-20 do 117-60.

HOTEL GEORGE.
Przyjechali dnia 5 sierpnia Hr. J. Bawo- 

rowski z Ostrowa. Hr. H. Sobański i hr. A, 
Szeptycki z Podola ros. Hr. F. Zamoyski z Ury- 
cza. Hr. P. C. Ctosnowski z Wołynia. W. Dena- 
yei z Brukseli W. Petit z Stryja. H. Bursztyn 
Czerniowiec. J. Łubkowski z Porzecza. J. Degorski 
z Mohalowa. H. Hedinger z Poznania. H. Jellinek 
z Wiednia. L. Kossowski z Odessy. M. Kodrębski 
z Urycza. H. Gruszecki z Krosna. W. Rogaszewski 
z Buczacza. Z. Łoziński z Petersburga.

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 6 sierpnia. S. Agopsowicz z 

Błażwi. R. Romańczuk z Tłustego. W. Lang z 
Wieczorek. P. Wybranowscy z Czupernosów. H 
Radl z Eisenstadtu. P. Zalescy z Podola ros F 
Weber i. K. Schulz z Wiednia. A, Strzembosz z 
Wołynia Z. Sielecki z Jaworowa.

HOTEL FRANCUSKI
plao Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il 
zneńska restauracya z pokojem do śniadali, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 5 sierpnia. H. Kohn z Wesz- 

prunu. J . Kochanowski z Olszynki. T. Kohler

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m aja 1901 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z K rakow a: 2  31* 1 3 5 ,  8  4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50 i9.50*. 
Z Rzeszowa: 11 '45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łó w n y ): 2  3 5 ,  8-85*. 6'85, 

10.20*; na  Podzam cze: 2  2 0 ,  3 12*, 5 11, 102*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. g ł ); 7 40 na  Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12-15*, 1 4 5 ,  6-20, 5 40 i 9 20*.
Ze S tan isław ow a: 11-55.
Ze S try ja : 8 10, 1 10, 4 40, 10 50*.
Z Sokala : 8 15, 6 00-
Z Janow a 7-45, 12 55; do 15 w rześnia w niedzielę i świę­

ta : 9.00*; do 30 w rześnia codziennie: 941*. '
Z Brzuchowic do 15 w rześnia codziennie: 6 46 i 8'50* 

w niedzielę i św ięta: 8 1 4  i 7-86*.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12  4 5 * , 8  3 0 ,  2  5 5 .4 -1 5 *  8-40,6-20*, 11*. 
Do Ezeszowa : 3 30.
Do Podwołoczysk z dworca g łów nego: 1 5 5 ,  6-80, 9-26 

1110*; z Podzam cza: 2 ‘0 8 ,  6'43, 9.42, 11-82**.
Do T arnopola : 7 10* z dw: głównego i 7-32 z Podzam cza, 
Do Czerniow iec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 25, 10-80*.
Do Stanisławow a: 6 10*.
Do S try ja : 6 85, 900, 305, 635*.
Do S okala : 10 20, 7 25*.
Do Janow a: 915; do 15 września w niedziele i św ięta

1*25, a codziennie 8*15; do 15 w rześnia w dni powsze­
dnie a  następnie codziennie 6'30*.

Do Brzuohowic . do 15 w rześnia codziennie 5-45* i 8-26, 
a w niedziele i św ięta 2*15 i 7-52*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam  
tlu stem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz. 6 w ieczór do 5 min. 59 rano.

Obszerny w yciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co środy i soboty.
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Wśród szczęku mieczów.
Epizod z wojny francusko-pruskiej

przez
M a k ja  P em bertona.

T łóm aczyła z angielskiego baronow n Zofia H artingh.

(Dokończenie).

Gdziekolwiek zwróeua się myślą, nie Wi­
działa iadnego ratunku  dla siebie. Niejedno­
krotnie usta jej zaozynały szeptać modlitwę, 
aby bram y S trassburga otw arły się wrogowi, 
zarim  słońce wyjrzy znowu na to pole łez i 
śmierci. Porażka, niesława Francy i m ogły je ­
dynie odwróci i od niej osobiste nieszczęście. 
"Wdedz:ała. że kon’ec był bliskim, źe mimo 
nadludzkich wysiłków jenerała Ulricha, w kró t­
ce biała flaga pokora powieje nad wyszczer­
bioną fortecą, a huczące działa umilkną, i z 
całych sił duszy pragnęła przyśpieszyć tę 
chwilę. Być może. źe w innych okoliczno­
ściach rycerskość, niezachwiana wiara i odwa­
ga mia3ta byłyby pozyskały napow rót jej serce 
dla Franoyi, ale myśl o ju trze  przeważała dziś 
nad wszystkiem innem. Brandon miał zginąć 
o świcie... życiem m ai przypłacić przyjaźń 
swoją dla niej.

Łkająca modLcwa c męła się na jei usta, 
ale noc czarna, okalająca ją  zewsząd, nie da­
wała żadnej opowiedz

O tej spóźnionej porze jedn> szukali p rze­
rywanego spoczynku w głębi piwnic, drudzy 
walczyli z dymem i pożarem, usiłując resztę 
dobytku ocalić z płonących zgliszcz. Zdawało 
jej się, źe strąconą została w jakieś dantejskie 
piekło, w którem pierś jej oddycha żarem, a buk 
kartaczy, suchy trzask arty leryi, łoskot walą­
cych się gmachów i syk płomieni zlewał się 
w jej uszaoh w jeden przeciągły jęk  potępień­
ców. Nie o d czu la ła  ednakźe żadnej bojaźni, 
szła nieustraszonym krokiem naprzód wśród 
poczerniałych strażaków i arty leryjskich kom- 
panij, przez sceny śmierci konan.a, kióryeh 
oczy jej n :" dostrzegały wcale,

Gdyby S trassbnrg się p o d d sł! Gdyby raz 
przyszedł kon iec! Gdyby mogła ocalić Bran- 
doiaal Nigdy nie zaznała jeszcze takich mąk 
niepewności, takich katuszy gorączkowego 
podniecenia i trwogi, Prosiła Boga, aby mogła

nie dożyć św itania tego dnia, k tó ry  wkrótce 
miał tam  krwawo rozbłysnąć na niebie.

Północ minęła, a ona spostrzegła, że dwie 
godziny błądzi już bez celu po mieście. Ogar­
nęło ją  nagle osłabienie, wynikające z ciężkiej 
choroby, k tóre ją  ostrzegło przed zbytniem  
nadużyciem sił. Czuła, że m usi gdzieś spocząć 
i zaniechać bezowocnych zabieg ów. Usia ta na 
chwilę na ławce przed zam kniętą kawiarnią, 
potem wspomniała na Byszarda W itts  i oe:ę- 
żałymi kroki powlokła się do jego domu. On 
sam przyszedł jej otworzyć z tw arzą bardzo 
poważną > zakłopotaną.

— Czekam cię już  od godzny , moje dziecko 
— rzekł, prowadząc ją  do pokoju. — Musiano 
ci ju ż  powiedzieć...

— Tak... wiem wszyBtko — szepnęła uawDÓl 
omdlewająca, osuwając się na krzesło.

— I... Idz)«ź do twego m ęża?
— Do mego męża ? Po co °...
— Bo cię potrzebuje.

Ona zerwała się przestraszona.
— O B u że! Co się stało? U kryw ack coś 

przede m n ą !
— Nie ukryw am  nio. Lepiej, abyś wiedziała 

prawdę. Mąż twój został ugodzonym dziś w 
nocy odłamem kartacza i leży w domu Le.ro- 
ohe’a, chirurga.

Przez c wilę stała nieruchoma z szeroko 
ocwartemi oczyma i drżącemi rękami, splecio- 
nemi na piersi.

— Pro\ adź mnie pan do iuogo — rzekła.

ROZDZIAŁ X X X I,
Zdawało się, że Strassburg rtie raoże już 

więcej cierpieć, a jednak c:' rp iał dalej oicho, 
mężnie i wytrw ale. M ijały godziny, dnie i ty ­
godnie, a biała flaga nie została dotąd za­
tknięta na cytadeli, a arm aty nie przestały zio­
nąć o g r e m.  .

Z głębi piwnic ludzie, upadli na duchu, 
wołali o ehleb i światło dzienne. Płonące gm a­
chy rozśw ietlały ponure noce jep;enne, jak ol­
brzymie kagańce, podsycane krw .ą ofiar ludz­
kich. Pow tarzano sobie z ust do ust, że ratusz, 
teatr, uowy kościół, biolioteka i pałac komen­
danta były już tylko kupą gruzów. Miasto w 
żałobie opłakiwało tysiące puległyoh, sposobiąo 
się do nowyoh strat. O stateczna klęska i czar­
na rozpacz zaciążyły nad oblężonym grodem, 
a ziejące wciąż groby ooohłaniały dalej kw iat

młodości i życia.
Dziewiętnastego września Edmund Lefort, 

trafiony odłamem kartacza, padł u drzwi chi­
rurga Laroche’a, a dwudziestego siódmego le­
żał tam  jeszcze, dogorywając powoli. Z pierw- 
szem szarem świtaniem jutrzenki, wkradającem 
się do pokoju, w którym  spoczywał trupio  bla­
dy i spowity w bandaże Lefort. spostrzegł żo­
nę, jak  cichy anioł miłosierdzia i przebaczenia 
pochyloną nad swojem łożem, i od tej chv iii 
nie odstąpiła go ona prawie na chwilę, tuląc 
wciąż w uścisku rozgorączkowane jego dłonie. 
Tragedya mim mych dni, trwoga, nadzieja, roz­
wiały się 'jłk jes ie rne  opary, zacierając w ser­
cach ślady dawnego rozgoryczenia. Zostało ty l­
ko ciohe wspomnienie krót! ich dni szczęścia, 
przeżytych razem...

Mówiono Beacie, że mąż jej umiera, ale 
ona nie chciała tem u uwierzyć. N:’e po to Bóg 
jej zwrócił ukochanie, aby miała znowu je  u- 
tració. W ierzyła w cud jak iś Bożego miłosier- 
ds a. A Edm und, rmoozywenąc w przyciem nio­
nym pokoju na żołnierskim tapczanie, jedną 
wychudłą ręką chw ytał się w( iąż jej dłoni, a 
drugą targał bezeiluie kołdrę kurczem przed­
śmiertnej trwóg*. Raz jeden tylko, odkąd los 
wojenny powalił go  na to łoże, otworzył za­
mglono oczy i poznał stojącą obok niego zonę, 
ale ta  kró tka chwila świadomości pozostała na 
v, icozne oza3y pam iętną Beacie. D ługie lata 
potem  wspominała jeszcze to rozbłysłe naełą 
radością spojrzenie — ten  głos, szepczący w 
uniesieniu miłości i skruchy jaj imię. I  to in ię ,  
jak b y  tęekne wołanie z za progów wieczności, 
wracało wciąż na wybladłe, bezprzytom ne u- 
sta, kiedy gorącym i pocałunkami okrywała 
tw arz jego i ręoe. N ikt już nie staw ał pomię­
dzy nim 1 teraz, kiudy anioł śmi erci połączył 
na wieki ich dusze, zasłonę zapomniei -a rzu­
cając na przeszłość.

Beata widziała, że on umiera, ale oddala­
ła tę okropną prawdę od siebie, czepiając się 
rozpaczliwie resztek złudne; nadziei. Ciężki, 
spracowany oddech piersi, śm iertelna bladość 
lica, rozpalone dłouin, pot zimny na skroni, 
udręczenie chwilowych przebłysków świado­
mości, ostrzegały ^  ciąyle, że koniec się zbli­
ża, że serce to zmordowane wkrótce bić prze­
stanie. Ale myśl jej cofała się przerażona przed 
wszechpotęgą śmierci. Chciałaby silnym, 
ramieniem porwc-ó męża z tego łoża bólu i

powiedzieć m u :
— Powstań i żyj !

Modlitwa nie schodziła z ust jej i przez 
cały dzień pamiętny, kiedy Strassbnrg zwy­
ciężony m iał nareszcie żebrać litości, k tórą 
dumnie odrzucał dotąd, me odstąpiła an i na 
chwilę od umierającego, wsłuchując się sercem 
w każdy szept bezprzytom nych ust, aby go so­
bie w yryć w pamięci na wiek*,

PoDołudmu ustała kanonada, ale Beata 
n i“ wiedziała, co spowodowało tę nagłą ciszę 
i dlaczego ulice zaroiły s;ę nagle tłumem w y­
ległym  z pod ziemi, który zapomniał już 
praw ie widoku słońca i spraw powszedniego życia.

W  zaciemnionym pokoju słuchała tylke 
głosu umierającego, k tó ry  opow:adał o ‘WfSrth, 
to o Niederwaldzie i rozkosznych dniach orze- 
żytych w leśi i nzówce, to znów o bitw ie i 
k l a w e j  Jeździć śmierci ze wzgórza. Raz jeden 
uniósł się na łokciu i gromkim głosem k rzy­
knął na towarzyszy, ale za ohwilę opadł znów 
w yczerpany na poduszki z krwawą pianą na 
ustach. Ją, patrzącą na to, ogam ał jak iś szał 
buntu  przeciw przeznaczeniu, k tóre kazało mu 
tak  cierpieć i pasować się okrutnie. Oczy jej 
obesohłe, nagle zapłonęły dz*ką jakąś energią. 
U ratuje go , zamknie ziejący przed nim 
grób, nie da go sobie wydrzeć śmieroi. In ­
stynktow nie wycofała dłoń z jego wilgotnego 
uścisku, ale on przytrzym ał ją  i otwarłszy 
oczy, zaczął znowu m ów ić:

— Beato, Beatino, to ty  ?
— Ja , mój najmilszy.
— Przebaczyłaś mi, żono moia... moja jedy­

na ! Przebaozyłaś , żem cię dręczył tak  o- 
kru tn ie  ?

Ona uklękła i twarz ukryła w jogo w y­
ciągniętych dłoniach.

— Focham  cię, Edm undzie — rzekła gorą­
ce — kooham oałą duszą i sercem.

W yniszczona ręka spoczęła na jej wło­
sach. Oozy zamglone bielmem śmierci błądziły 
gazieś w przestrzeni ponad tern miastem, k tó­
re tak kochał niegdyś.

— Nie ma nic na świecie, nad miłość, Bea­
to — szeptał rozmarzony, tak  cicho, źe m u­
siała niemal nachylać się nad jego ustami, aby 
noohwyció ich drżenie — W szystko, dla czego 
ży jem y : ambioya, sława, maj .tek, nio są ni- 
czem w porównaniu z miłośoią. Gdybym był 
pam iętał o tem... a c h 1 gdybym był pam iętał

wcześniej...
Zaczął oddychać coraz ciężej, a serce j* 

go w piersi, pod jej przytuloną doń twarzą, 
łomotało się, jak  p tpu zdyszany w klatce

— Najdroższy, nie myśl o przeszłośoi, tylko 
o dniach szczęścia, które czekają nas leszcze— 
prosiła. — J a  cię tak kochi będę... tak  ko­
oham nad wszystko!

Oe *.*mnemi ustam poszukał jej ust, ale 
nie mógł już unio ić głowy z  poduszki.

— N;e obawiałbym się śmieroi — zaczął 
bardzo wolno — gdybym  mógł tak  spać wie­
cznie na polu bitwy, z orężem w dłoni, z p ła­
szczem zarzuconym na twarz... Ale g ro t tak i 
ciemny... zimny... Nie dasz mrąc sohować do 
grób", Beato?

— E dm undzie! 0  mój B oże!... Co ty  mó­
w isz? To nad moje siły słuchaó tego!...

— Przyjdziesz mnie tam  odwiedzić... łono 
moja. Usłyszę pieszczotę twego głosu w wiel­
kiej oiszy i samotność1 m ogiły ? Bc przecie po 
to kochamy na świecie, aby naw et w wieczy­
stej nocy śmieroi nie zostać rozłączonymi. Na­
wiedź mnm w tym  śnie. miła moja i powtórz, 
że przebaczasz ! . . .

W ielke cisza przeryw ana tylke łkaniem 
zapanowała w pokoju, w którym  oienie śmier­
ci gromadziły się coraz gęściej. Na rozbudzo­
nych nagle ulicach miasta, wielkie ułumj ci­
snęły § i | do katedry  i na okopj. B iała flaga 

owiała nad miartem. Skończyły się katusze 
Strassburga. Ostatni w ystrzał arm atni przy­
niósł konająoemu sygnał śmi“rci.

— Beato — szepnął, budząc się nagle — 
wracaj do A nglii z Ryszardem W attsem  Żą­
dam tego. I  powiedz Brandnoowi, że go prze­
praszam... Posądziłem go niegodnie... Pann-jraj, 
żem cię kochał... Mj śl dobrze o mojej oiozy- 
źn.e... o mojej Franoyi. Jeżeli dziecko nasze 
żyć będzie, opowiedz mu o 'WArth . . .  G dybj 
mó^ syn... O  B oże!... czemuż ja  już tegc nie 
dożyję!...

U padł w y c ze rp a r/ na poduszki i nastała 
dinara, długa cisza. K iedy następnie wymó­
wił jej' imię, wiedział, że było to juz  po raz 
ostatni

— Beato ! . . .  Czy widzisz noo . . .  tam  na 
wzgórząch ? ! — szepnął strwożony. — O Bo­
ż e ! . . .  daj św ia tło . . .  światło ehoó na ohwilę 
mo os oczom, j ib y m  mógł ujrzę ć ją  raz jeszcze-

K O N I C.

„Jedwab Oeno?bei*j»a“ czarny, b iały  i barw ny od 65 centów do złr. 14-65 za m e tr  —
240 ruzm aitycŁ gatunków  i 2000

Jcdwcb na suknie ślubne od 65 ct.—złr. 1465 
Dama.sty jedwabne „ 65 ct.—złr. I4‘65
Jedw. suknie bastowe ne suknię 8 6 5 —złr. 42-75 

za m etr do domu w ra z  z  opłatą pocztową i c łem  —

gładki, w prożki, k ra tk i, w zorzysty, óam asty  i t .  d. (około 
rozm aitych barw  deseni i  t . d).

Fulary jedwabne drukowane od 65 ct.—złr. 3 65 
Jedwab ba'owy „ 60  ct. —złr I4‘65
Grenadyny jedwabne „ 80  ct.—zł". 7 65
P róbk i natychm iast. — O płata  lis tu  do Szw ajcary- 25 h.

6. HEMN1:BERG, fabrykant iedwahiu, ZURYCH (c,. k, nadworny dostawca),
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0

(Jo cenach §
redakcyjnych ogło^zen:a do wsaysl.- O  
kich bez w yjątku dzienników, O
lw o w s k ic h , k ra k o w s k ic h , O  
w arszaw sk ich , w iedeńskich. O  
czeskich , fran cu zkich  e1c. £

O  czasopism fachowych miejscowych, O  
Q  zamiejscowych i .agraniczuj-cl., za- O

Omówienia na klisze i rysnnk do ^  
ogłoszeń, p re  tium*srał<5 na 

w szelk ie  pism a  
przyjm uje 8

Sokołowskiego 
ve Lwowie, P v a z  Hausmana Nr. 9 

K o sz to ry sy  g ra tis .

)9 0 0 < *
Ma sprzed aż m ajątek  ziemski we 

wschodniej G alicyi, przy gościńca i sta- 
cyi kolejowej, w wysokiej kulturze, ob­
szaru c.ioło 1406 m .r w tem  400 m. lasu. 
tanio na sprzedaż. Poźyczza T ow arzyst­
wa 100.000 z łr. w. a. Bliższei inform acyi 
udzieli kancelaryn adw. D ra S tefana F ren ­
kla we Lwowie, ul. A kadem : ka 12.

5  pOKOi na T piętrze, z k u c h i 'ą , przed­
pokojem, wodociągiem, pralnią i s ta i nią. 
od 1 w rześnia do wynajęcia. — 3 pokojr 
z kuchnią na parterze zaraz do wynajęcia 
u l Zyblikiewicza 37

Do w y d zie rżaw ien ia  m ajątek lOOf 
norgow y, pszennej g leby za pośrediu- 
stwem „ tzb y  załatw ień** Lwów, pi- 
Dąbrowskiego 5.________________________

U o - n i ń w  d w i c h ,  przyjmie U b-óLLlU W 0d 1-go w rześnia na
itanoyę, z zapew -ienien  sum iennej i tro -
(kliwej opieki Pfładysła**' B e ł z a ,
idrer w Zakładzie Ossolińskich.

( r e c  u "  ’wór, o sta tn ia  poczta T y ra ­
wa wołoska potrzebuje nauczycielki do 
>rzygotow ania chłopca do pierwszej k ia  
ly gim n., posiadającej i muzykę.

C m er. p~ef. gimn. przyjm ie posadę 
lauczyciela w domu o by wś €© h k' i. Adres, 

p .  Q . poste re s tan te  Dawidór

K apow ać „tylko we flaszkach**
wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny

) g r n I lik a  zdolnego- w średnim  wie- 
ionatego, z dobram i św iade-tw am i. 

eca B iuro wywiadowcze Polińskiego,
ów, Pasaż H ausm ana 5.__
.eg aw iec  w trzeciem  polu, anglik, 
obrą tresu rą , u łożony do j>olowań bło 
rch i  polnych, je s t do naby -'a. u  le- 
czego w Łuce, poczta Niezwisln . 
'^ tP Z f tb n i  na wieś do ftosyi przy- 
jni i młodzi : kucnarka w iejsaa. n iai 
pokojowa, parobek, pastuch, fo rnal 

om ocnik og ro d m k a, trze- .s ta tn i star- 
wiekiem. W arunk i w B iurze G azet 
zewskiego, Lwów, lub listow nie d o : 
iva Ebere. Guber. Z arząd dóbr dr. 
uor-Alarekoekicg') w  Lubom ile, poczl aJ 
idiopol. ______

A  A  A  A

SZYMON WEISS
l-rżędny Zakład

chemicznego czyszczenia
i odnaw iania  

ubiorów m ęzkfch i damskich  
NTF LW O W IE

t y l k o

ul. Kopernika
H r

o g n a c
i 4 bu telk i 12 
>dy 2 li try  K.

\ Ti n o

sta ry  z wina w ła­
snego chow u, do -1 
starcza od najp ier-

   wszej jakości ' g ła
4 bu telk i 12 K., albo 2 li try  K. 16, 

idy 2 li try  K. 1-60.
łagodne, dobrze w yi° 
żarn , dostarcza od 56 
litrów  zwyź, biało, l i tr  
48, 56, 64, 72 hl., czer­

wone 52, 64, 80 hl. B enedyk* H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o 1 i c z, przy 

G o n o b i t z  w S tyryi._________
Ul ■ j  { n ,  I Nowo otw orzony i

Jlfazne dla r a p !  ^ ^ g a ^ n011-"
d ro b iazg ó w  t nowości d la  ań, 
o ra z  haftów  i dodatków  do k ra -  

w ieczyzn y
P W “  polecają najtan iej

L I G Ę Z A  i G Ó R S  K I
LW ÓW

H alicka 21, obok sklepu K  B alłabaua’

3 35  Recept
pieczenia c iast droźdźowych, tortów , cia­
stek, cukierków, robienia lodów, likie­
rów itd . autork i p raktyczn e j ku ch ri 
R ó ży  W lakarew iczow ej, do eabyoia 
w księgarniach lub u autorki, Lw<'w, Ci­
cha 1. Cena 2 korony, z w ysyłką 40 hal. 

więcej.

Miechy, 
borm aszyny, ko 

w adia stal. śrnbsztaH , 
"w agi uh bydło, pompy do spi.ytusu. 

8 kaw ki itp. polecają 
J. N eu b erg er i Ska  

Lwów, Gródecka 53. 
^Maszyny i n a r z ^  

dzia roi.

S S S S S S  S S S S S S S S S S S 2 3 S S 2 S 8
K O N K W t S .

Celem obsadzen ia  posady s e k re ta rz a  Rady pow iatow ej w 
T arnobrzegu , rozpisu je  się niniejszem  k onku rs.

U biegający sięs o tę  posadę, w inni w ykazać, że ukończy ­
li s tu d y a  praw nicze, że posiadaja, p ra k ty k ę  adm inistracyjną, 
tudzież, że nie p rz e k ro c z y ł 40 -go  ro k u  życia.

Do posa ly powyższej p rzyw iązaną je s t  p łaca  ro czn a  w 
kw ocie 2400 ko ron , wolne pom ieszkanie w  budynku  R ady 
pow iatow ej, lub 400  k o ro n  na  m ieszkanie.

P osada ta  n ad an ą  będzie na ro k  prow izorycznie. Po ro k u  
n ienagannej służby n astąp i stab ilizacya.

U dokum entow ane podan ia  należy wnosić do W ydziału p o ­
w iatow ego w T arnobrzegu  do dnia  20-go s ie rpn ia  b. r.

T arnob rzeg  dnia  29 lip ca  1901.
P re z e s : H O R O D Y Ń 6 K I.

„Confiserie Union66
w e L w o w ie .

parowa fabryka cukrów i czekolady.
poleca swoje według najnow szych sposobów i przy  zastosow aniu po­
stępowych środków w ykonane w yśm ien ite  krajowe fab ryka ty  spe- 

cyalne jak o  to :
A ngielskie, francuskie i szw ajcarskie bombony i Cukry wszel­

kiego rodzaju — Bonbony atłasow e — produkta  stodow- — karm el­
k i owocowo — bonbony salonowe. W yśm ienite cukierki deserowe w 
różnych doborow ych gatunkach  (D rrgóes, Pralinees). — Deserowe 
pieczywka, biszkopty, herbatn ik i, p ierniki. — O rientalne spjcyał; cu ­
krowe. — Przeróżne a rty k u ły  św iąteczne na Boże narodzenie i W iel­
kanoc — od pojedynczych do najw y tw orn i jszych.

Cukier lodow aty, owoce kandyzow ane, giazurowe — skórki po­
m arańczowe kandyzow ane. Opa+entewany cukier owocowy do smaże- 
r i a  owoców, marm olad, soków, itp . jako względnie na jtań szy  doda­
tek  zam iast zwykłego e.ukru burakow ego. Sok do potraw  ako n a j­
lepszy i na jtań  izy środek zam iast m asła i miodu- W reszcie rozm aite 
soki owocowe, m arm elady itfi.

N adm ieniam y, że w szystkie a rty k u ły  surowo i matę: j  a ły  po­
trzebne do w yrobu naszych produktów , k tóre pobieramy z  pierwszo­
rzędnych źródeł -  bada i kon tro lu je  s ta le  chem ik sądo­
w n ie  zap rzys iężo n y .

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
St. zar. z ogr. por.

P A « K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jak«  to  :

t a f i .  okna, trzę s ła , stoliki o p i n i e  Itp,
poleca FA BEY K A  PA EO W A

BRACI WCZELAK
we Lwowie

poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to : brusów sosnowych, dębowych, jaworo­
wych i modrzewiowych w różnych grubościach i długościach.

wychodzące rano we W iedniu 
dostarcza i sprzedaje  nume­

ram i pojedynczym i

le p  eamep arna wieczorem
do goda wpół do l l s te j

Biuro dzienników i oałuszeń

L. PLOHN
(dzierżawca Sokołowski).

ul Karola Ludwika Nr. 9

O C  3 0 0 0 1 8 , 0 0 0 0 0 0
O L I W A  D O  M A S Z Y N

rzepakowa, rosyjska i krajowa "W l
najtaniej w handlu

W. CZOPP -  ul. Żółkiewska 2.

ROWERY
„P u c b“ i „Diirkopp“

najlepsze m arki 
z 2  i 3-letnią gw arancją

poleca

po cenach znacznie zniżonych

TADEUSZ GUSTOWICZ
S K Ł A D

i artykułów sDortowjcti 

Lwów, ul. A kadem icka 1.2.

Ó O O O O O B O O O O O C *
T u tk i -e specyalnej 

bibułki 
„Abadie"

Już w yszedł ostatni zeszyt dzie ła
Prof. Mi c h a ł a  L i t y ń s k i e g o

Wiek XIX % Obrazach historycznych
C ena zeszytu  Z S  ct.

Całe dzieło zaw iera popularną h isto ryę K IK  w ku bogato 
illustrow aną i obejm uje 10 zeszytów dw uafiunzow ycń. Możim ne by­
wać zeszyt imi po 2? ct., lub  odrazu całe dzieło po oenie 2 złr.

Bkspedycya w b iurze dzienników St. Sokołowsluegc Dasaż 
H ausm anna 9.

i — — — wmm

Cena prenum eraty: we Lwowie i na prowincy 
półrocznie 4  z łr . , (8 kor.) rocznie 8  z łr .  (16 kor.).

m iesięczn ik  nuizj?czno-nutowy  
rozpow szechnia  *y>ko w yb oro ­
w e nowoaci m uzyczne, ko n cer­
tow e, pedagogiczne, popularne, 
t ra n r ‘crypcye operow e, kom - 
p n zycye  salonow e, u tw ory  na 
4  rece , do śpiewu, na skrzynce , 

tańce.
D aj“ rocznie około 20C *t on**, n u t 
dużego form atu. N e treść  num eru 
składa się 4—6 utw orów  na welino­
wym papierze. — W artościow e nowo­
ści zagrai iozns.

F  adaktui i wydawca Leon Chuj teki. 
z przesyłką pocztow ą. K w artaln ie 2  Złr., (4 kor.)

Ekspedycya „Melomana*1 dla Galfcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.
Pasaż Hausmana 9

R om pleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas “tarczy po 8 Ir. (16 kor.)
P rospekta w ysyła g ra tis  i franko ekspedycya M 3L0M A N A  Lwów, Pasaż H ausm ana n r  9.

D.c' aktor odpowiedzialny; W a c ł a w  M a s f o W I K i . P ap ier a fab ry k ' Czerlańgkiej. Z drukarni E. Wmiarza


